
Nr 44. Kraków, Piątek 22 Lutego 1901. Rok XX.

rooznm: pcwroeznl* kwartalnie ■lailaoznla
24 koron 12 koron 0 koron 2 korony
32 , 16 . 8 . 2 kor. 70 h.
40 , 80 „ 10 „ * „ 50 „

48 „ *4 „ 12 „ 4 „ -  .

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

W m i e j s c a ...........................................
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S z w a jc a r y i ,  Turcy i i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztswą 13 k!: -  w t Lwewis w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 0, do nabycia po 12 h 
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S a m le jso o w ą :  Administracja „Nowej Reformy* i waiyatUo urzędy poesśawe; ■ l e j n e *
w ą :  AJminiitraoya „Nowej Reformy*. — if»yaiyn nowoaoi F. A. Origara 1 OMwaa trafik* 
w Rynka. — Agencja J. Hopcasa i A. Salomouowaj, plac Maryacki 2. — H u M  St Kar- 
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmora, Rynek, — Handel J. Kkiera, ul. Karmoii- 
cka 18. — fe a n u e jso o w ą  p ren u m era tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienniku* we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P r z e m y ś la  Heose- 
les. — W J a r o s ła w ia  L. Stra. sberg. w W le a m a  pp Haasenstein & Vogier (takśe 
w Lamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrooławin) — A. O  
pi ik, R. M .886 (także w Berlinie Hamburga, Monaohium i Norymberdze). — H e m n n  
Goldscbmied, M. Duke*, H. Schaiek, J. Danneoeig. — W P a r y ż a  Socićtć Mataelle de 

Pnblicitć A. L o r e t t o ,  airectenr, Rne Caamartin, 61 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S tr y o k a r s k l, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ra*2u b, z -  każdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po eo h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 b od 
wiersza. — O te s j  p a k lie z n e  po 1 kor. od wiersza — Z a łą c z n ik i do „N. Reformy" (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje zię za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od lOO egz. dla miejscowych prennm. Na jzytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Autorowie obstrukcji.
K r a k k w ,  21 lutego.

Po wczorajszych zajściach w wiedeńskiej 
Izbie poselskiej nie ulega wątpliwości, że auto­
rami ponownie wybuchłej obstrukcyi są rząd 
i -  posłuszne każdemu rządowi prezydyum Koła 
polskiego.

Dr Koerber, który tak  ładuie deklamował 
o Uruchomieniu parlamentu, dopóki ten parla­
ment nie mial ochoty do pracy, kiedy nagle 
otworzyła się możebność jako tako spokojnych 
obrad, przeraził się jej formalnie. Uczuł się nie 
ua siłach, aby pracować poa kontrolą poselską, 
nie miał dość wiary w swoje zdolności i w po­
prawność swego postępowania, aby mu one zy­
skały pochwałę parlamentu, uznał, że o wiele 
wygodniej rządzić bez kontroli, bo jeżeli się 
wtedy naw et wszystko źle porobi,- to z jednej 
strony od nikogo się za to nagany nie usłyszy, 
a z drugiej można zwalić winę na — obstru­
kcję.

Zatem trzeba było się o nią postarać! A kloż 
tu rządowi mógł skuteczniej dopomódz, jak nie 
usłnżne Koło polskie?

Rozpoczęły się więc pomiędzy nim a Kołem 
konszachty, których wynikiem był „pom yślny 
wybór hr. Yettera na prezydenta Izby. Hr. 
Vetter zaś. który niewiadomo jakie kwalifikacye 
posiadał na prezydenta Izby poselskiej, zrozu­
miał doskonale swoją rolę. I w chwili, kiedy 
tylko niesłychany tak i i niesłychane umiarko­
wanie ze strony prezydenta mogły doprowadzić 
do porozumienia, stanął t.d razu na skrajnie 
reakcyjnem stanowisku i rzucił dwie prowoka­
cje. które nawet kiedyindziej, n«wet w innym, 
umiarkowanym parlam encie musiałyby wywołać 
aw anturę: gwałcąc regulamin Izbowy, odebrał 
posłom swobodę interpelowania rządu w dncbu 
opozycyjnym, i zastrzeżonego ustawami używa­
nia w Izbie swego narodowego języka. S trzał 
więc był dobrze obliczony; jeżeli nie słowiań­
scy posłowie, to żywioły postępowe z różnych 
stron Izby musiały nczuć się wysadzone z ró­
wni wagi i popchnięte do obstrukcyi.

Że wczorajsze zajścia były sprowokowane 
z całym rozmysłem, na to mamy dowódl w te ­
lefonicznej korespondencji w iedeńskiej dzisiej­
szego „Uzasu", który z otwartością starego cy­
nika tak  pisze o konszachtach, poprzedzających 
ostatnie posiedzenie Izbowe:

P ro a T d T u m  -tr j r o  i  u  ł  u  ]U t  6  11 [ u  Z p O W  U-
ż n i e j s z e m i  s t r o n n i c t w a m i  postanowiło 
dopiero pod koniec posiedzenia złożyć oświad­
czenie w sprawie innojęzycznych interpelacyj, 
przyczera z g ó r y  l i c z o n o  s i ę z t e m ,  że 
odpowiedź wywoła w pierwszej chwili protesty 
z obu stron. Na wypadek z b y t  g w a ł t o ­
w n y c h  s c e n  posiedzenie miało być zam­
knięte."

A więc wszystko odbyło się wedle programu, 
z tym wyjątkiem, że wybuch nastąpił zaprędko, 
tak  iż... hr. Yetter nie miał dość czasu schro­
nić się przed rzucanemi nań przez socyalistów 
czeskich broszurkami i o mało co od Klofacza 
nie dostał kałamarzem^.**

Z .  sztą „wszystko w porządku•* mogą sobie 
powiedzieć autorowie projektu, t. j. reprezen­
tanci „poważniejszych stronnictw", pod któremi 
„Czas" n a t u r a l n i e  rozumie Koło polskie, 
a do których, jak  wnioskować . można z wy­
krzykników Schoenerera, wskazujących na Pra- 
dego, jako na jednego z macherów, i niemieccy 
ludowcy należeli.

„,Czas“ więc ma zupełną słuszność, nazywa­
jąc wczorajsze aw antnry „inscenizowaną kome- 
dyą", tylko że w takim razie kom edyantanj

w niej byli ci maszyniści parlam entarni, którzy 
„poważniejsze, stronnictwa" wciągnęli w grę dla 
nich wcale niezaszczytną.

I tu  niektóre „reformy wstecz" przeprowa­
dzone w statucie „Koła polskiego" przez reak­
cjonistów oddały wątpliwej wartości wielką 
usługę. Grdyby bowiem, jak  żądali tego demo­
kraci, tylko p r e z y d y u m  Koła miało prawo 
pertraktow ania na zewnątrz w imieniu „Koła" 
to niewątpliwie podniósłby się w niem protest 
przeciw angażowania reprezentaey? galicyjskiej 
na korzyść pogwałcenia praw posłów słowiań­
skich. A tak, wedle iowego statutu, do pertra­
k tac ji powołana była jedynie niekontrolowana 
i ten  samem nieodpowiedzialna osoba samego 
prezesa!...

Toteż wczorajsze głosowanie „Koła" prze­
ciw Czechom, wcale ran laurów nie przysporzy.

Podobnie w sprawie cenzurowania przez pre­
zydenta interpelacyj poselskich, zwłaszcza za­
wierających ustępy ze skonfiskowanych dzien­
ników, stanowisko „Koła" jes t niewłaściwem i 
dwuznacznem. „Koło" bowiem zachowauiem się 
swojem poparło bezprawne postanowienie br. 
V ettera, chociaż na posiedzeniu przedtem po­
stanowiło mu przyznać tylko takie prawo kon­
trolowania in te rp e lacy j, jakie ma względem 
przemówień poselskich.

Tymczasem prezydentowi woluo w Izbie je ­
dynie udzielić upomnienia lub przywołać do po­
rządku mówcę z« ubliżające wyrażeni*, lub je ­
żeli odbiega od rzeczy, a nieodczytywanie nie­
miłych rządowi interpelacyj równałoby się ode­
braniu posłowi głosu d la tego , że śmie przema­
wiać opozycyjnie!

Nie ma przytem żadnej w aności oświadcze­
nie hr. V ettera, że w wątpliwych razach będzie 
zapytywał Izbę o zdanie na tajnych posiedze­
n iach, bo przy takiem postępowaniu reakcyjny 
prezydent, licząc bogdaj na jeden głos większo­
ści wśród posłów, mógłby ubić bezwzględnie 
wszystkie interpelacye opuzycyi.

Ponadto wreszcie postępowanie owo całe jest 
bezcelowe. Posłowie bowiem opozycyjni, chcąc 
poruszyć sprawę konfiskat dziennikarskich, raa- 
ią  możność uczynienia tego w przykrzejszej je ­
szcze dla rządn i większości parlam entarnej 
formie wniosków nagłych, dla których zawsze 
się znajdzie poparcie 15 głosów, a wtedy, choćby 
nagłość następnie nie była uchwaloną, wniosko- 
da wca. ma głos dla je j poparcia, może odczytać 

_  aka-iwlww»tty -artykuł, którego następnie 
prokuratorowi już nie będzie wolno ponownie 
skonfiskować.

I ta  właśnie bezcelowość w właściwj m kie­
runku zarządzenia hr. V ettera wskazuje, że je ­
dynym jego celem jest sprowokowanie obstruk­
cyi, w której wczorai udało mu się połączyć 
najsprzeczniejsze i wzajem się równocześnie 
obelgami obrzucające żywioły poselskie: Młodo- 
czecbów i Schoenererowców,

Z Kola polskiego.
(Sprawozdanie „Nowej Reformy").

Wi«d*ń, 20 lutego.
R o m a n o w  i c z referuje imieiniem większości 

kom isji dla sprawy reformy ustawy o stowarzysze­
niach zarobkowych i gospodarczych. W iększość ko- 
misyi wnosi, aby Koło upoważniło Romanowicza do 
wniesienia projektu nowej ustawy, zgodnej z pety- 
cyą Związka wzmiankowanych stowarzyszeń, w któ­
rej podniesionoby poważne zarzuty prseciw  niektó­
rym szczegółom projektu rządowego z r. 1 8 9 7 . — 
M Jojszośd komisyi (p. Werunowicz) żąda, aby Koło 
wznowiło projekt rządowy z r. 1897  bpz zm iany.

A b r a h a m o w i c z  Dawid wnosi o odroczenie tej 
sprawy, co też nchwalono.

Prezes J a w o r s k i  zwraca n w agę, że jutro bę­
dzie pierwsze czytanie rządowego projektu inw esty­
cyjnego i wnosi, żeby w tem pierwszem czytania  
nikt z Koła głosn nie zabierał. Tymczasem zaś niech 
tę sprawę dokładnie zbadają polscy członkowie ko­
misyi kolejowej i Kołu zdadzą sprawę.

R o m a n o  w i c z  zw raca’ nw agę, że sprawa pro­
gramu inw estycyjnego jest nietylko k o lejow i, ale 
w wysokim stopniu budżetowa. Kredyt państwa an­
gażuje się na 5 lat do wysokości pól miliarda dla 
spraw kolejowych. Obawiać się można — a mowa 
ministra to popiera — że inne wielkie inw estycye  
mogą spaść na czas jakiś z porządku. — A jest 
sprawa równie żywotna, dla naszego krajn pierwszo­
rzędna, równie w setki milionów sięgająca, sprawa 
budowy dróg wodnych. W ięc fz e b a  się bardzo pil­
nować, aby tej drtigiej si rawy nie zepchnąć i nie 
odioczyć. — Muwca wnosi przeto, ażeby członkowie 
Koła, należący do komisyi budżetowej, sprawę tę 
z tego stanowiska w zięli pod rozwagę jako komisya 
Koła.

W  dyskusyi nad tą sprawą A b r a h a m o w i c z  
D. popiera Romauowicza. N i e m e n t o w s k i  doda­
je, żehy członkowie komisyi budżetowej łącznie z 
członkami komisyi kolejowej rzecz zbadali.

D o b o s z y  ń s k i  popiera budowę kolei S a m b o r ­
skiej.

G n i e w o s z zaleca uwzględnienie okulicy Liska.
K o 1 i s c b e r podnosi, że w projekcie inw esty­

cyjnym są budowle, między innemi av\orca lw ow ­
skiego, które dla samej Galicyi reprezentują 35 mi­
lionów koron i powiększenie parku kolejowego, któ­
re jest życzeniem szerokich kół interosentów. Z dru­
giej strony projekt rządowy jest w sprzeczności z 
uchwałą Sejmn galicyjskiego, projekt bowiem uwa­
ża bndowę kolei lokalnych za jnż skończona, Sejm  
pTzeciwnie nznał potrzebę dalszego budowania. Tem  
potrzebniejsze jest w zięcie tej sprawy pod dokładną 
nwagę.

Uchwalono wniosek Romanowicza z dodatkiem Nie- 
menjowskiego i z dodaniem do wspólnej komisyi 
D. Abrahamowicza.

Na wniosek W o d z i c k i e g o  nchwalono, pro­
jekt rządowy o podwyższenia podatku wodczancgo 
na rzecz finansów krajowych odesłać do osobnej 
komisyi z 37 członków złożonej, a nie, jak zamie­
rzono, do komisyi budżetowej.

Rozpoczęto d y s k u s je  polityczną które aznano za 
ponfną.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 8.
Telefoniczne wczorajsze spiawozdanie z wczoraj­

szego porannego posiedzenia K oła polskiego uzu­
pełnić należy następującemi szczegółami:

Do komisyi 'dla sprawy małżeństwa arcyksięcia 
Francis»ka Ferdynanda wybrano dodatkowo jeszcze 
hr. W odzickiego. Do komisyi sOcyalnó - politycznej 
Koło w ysyła ze swego grona- Czajkowskiego, Roli- 
schera, Ćwiklińskiego, Roszkowskiego, Szeptyckiego, 
Żygnlińskiego i Piepesa-Poraiyńskiego. Do komisyi 
dla ratnnkn z powodu klęsk wyznaczę Koło: Dzie- 
duszyckiego Karola, W oytygę, Komorowskiego, Opy- 
da, Pastora, P inińskiego i Jabłońskiego. Do komi­
syi należytościowej wybrani zostali: Stojałowski, 
Binder, Rappaport, Chamiec, ks. W łazow ski. Do ko­
m isyi rolniczej: Gniewosz, Sapieha, Potoczek, Stru- 
szkiewicz, B łażowski, Abrahamowicz i W ielow ieyski.

Z komisyi kolejowej zrezydnował Binder, w jego 
miejsce wybrano Seim elda.

Pos. B i n d e r ,  imieniem komisyi weterynaryjnej, 
wnosi interpelacyę w sprawie zakazn wywozu świń 
do innych krajów austryackich z Galicyi. Interpe­
lacyę nchwalono. W skutek wnioskn posła Stw iertni 
wybrano w tej sprawie kom isyę, złożoną z Binde- 
ra, W ielow iejskiego i /  S trnszkiew icza, celem poro­
zumienia się z rządem w dprawi6 zakazu wywozn 
bydła galicyjskiego do Niemiec.

Następnie" poseł Strnszkiew icz poruszył sprawę 
wywozu drzewa do Niemiec. W ybrauo dia tej spra­
wy komisyę. złożoną z posłów: Strnszkiewicza, Ko- 
iischera i Oędrzejowicza.

K orespndencra „Nawe1 Reformy".
F M n a £ ,  19 lutego.

(Zimno I bale. — Bogata toalety. — Cło aa zboże. — 
Polacy a Niemcy. — Teatr. — Kencert).

Po ulicach przechodniów niewiele, ale i z 
tych każdy, choćby naw et drogi miał nadłożyć, 
zbliża się do słupa z termometrem, aoy zoba­
czyć, „czy mróz nie folguje". Ale gdzie tam! 
„Piętnaście stopni! Ośmnaście stopni!" — rzu­
cają sobie przechodnie i wtłoczywszy głowę, 
jak  można, najgłębiej w wysoki koinierz, spie­
szą do dumu, aby wybrać się — na bal.

Karnawałowej wesołości mróz nie przytłu­
mił, — może ją  naw et podniecił, bo przypo­
mniał tem bardziej biedę, dla której i na którą 
obowiązek ludzkości nakazuje tańczyć do upa­
dłego.

Karnawał w tyra roku u nas ani huczniej­
szy. ani cichszy, niż po inne lata, tylko mówią 
złośliwi, źe toalety dam musiały być przysto­
sowane do nowo zbudowanej sali Bazarowej i 
tak  samo były wspaniałe i bogate. Odznaczyły 
się mianowicie pod tym względem bale kupców 
i przemysłowców naszych. Toalety były nie­
tylko bardzo malownicze, ale razem przedsta­
wiać miały wartość — zamilczeć wolę cyfrę! 
Tak, tak, dorabia się nasz przemysł stanowi­
ska i mienia, ale dorabia się też i dochowuje 
tesame wady. które tak  umiał karcić u szla­
chty i arystokracji. No, byle chleb był tani, 
to przecież nie zginiemy!

O ten tani chleb toczą się tu  walki zacięte... 
na słowa. W yborcy miasta Poznania pragną 
chleba jak  najtańszego i dlatego zażądali od 
kandydata do parlamentu, p. Chrzanowskiego, 
aby głosował przeciwko wszelkim cłom na 
zboże. Na sejmiku gospodarczym w Toruniu 
wyraził się p. Emil C zarh tsk i (b rat posła 
Leona), te  walka przeciwko cłom jest dema­
gogią, a p. poseł Komierowski wygłosił o ile 
obszernie, o tyje zawiP napisaną prai^e, w któ­
rej domaga się ceł na zuóże jak  najwyższych, 
bo choćby 10 marek kosztował centnar żyta, 
jeszcze to dla właścicieli ziemskich nie będzie 
rzeczą zbyt wysoką. Tegosaraego zdania było 
„centralne Towarzystwo rolnicze" W. Księstwa 
Poznańskiego, gdyż na zebraniu swem, które 
odbyło się przed tygodniem w Poznaniu, u- 
cbwaliło rezolucyę, w której domagają się pod­
wyższenia ceł na zboże przynajmniej do 8 ‘50  
mar. za podwójny centnar.

Nadmień: ć trzeba, że walka ta  wśród nasze­
go społeczeństwa jest co najmniej niepotrze­
bną, gdyż kwestya ceł prawdopodobnie i bez 
współudziału posłów naszych zostanie rozstrzy­
gniętą i to bez wątpienia na korzyść ziemian. 
Nie można się jednak dziwić, że wobec takiej 
kwestyi otwartej, a bądź co bądź żywotnej, 
każdy objawia zdanie, Droni go, a nawet i za­
cietrzewi się przy tem.

Ziemianie wszyscy stanowczo twierdzą, że 
bez ceł i to wysokich ceł na zboże egzysto­
wać nie będą mogli. Twierdzą dalejr  że gdy 
przemysł i handel w Niemczech wzbogacił się 
już przez cła ochronne dia wyrobów przemy­
słowych, przyszła teraz kolej na rolnictwo, 
które także pragnęłoby się wzbogacić. Pewnej 
racyi nie można odmówić tym wywodom, i je­
żeli przeciwnicy ceł na zboże nazyw ają zie­
mian egoistami, którzy chcą swej korzyści ze

szkodą innych, to w takim razie przemysł i 
handel powinien także zrzec się wszelkich ceł 
ochronnych i popierać w o l n y  h a n d e l  w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu.

Natomiast niemiecki „Buud -der Landwirthe" 
jes t w swych żądaniach o wiele skromniejszy 
od naszych ziemian i d 'atego praktyczuiejszy. 
Ów związek w rezolucji swej. ogłoszonej w pi­
smach, żąda tylko takiej opłaty cła, iżby cena 
zboża unormowała się do średniej wysokości. 
Ta średnia wysokość wyprodukować się ma 
z cen w ciągu dwudziestolecia od r. 1870—1890 
osięganych. W takim raziepijak twierdzą pra­
ktycy. cena żyta nie przekroczy 7 marek, a 
przy takiej cenie będzie chleb dostępuy chyba 
dla każdego robotnika.

Ostatnierai dniami dokonano tu znacznej trans- 
akcvi. Znana fabryka wyrobów z mosiądzu: 
„Urbanowski, Rosnocki i Sp.“ przeszła na wła­
sność towarzystwa akcyjnego, które przed dwo­
ma laty  nabyło fabrykę maszyn Cegielskiego. 
Daj Boże, aby połączeuie dwóch tych fabryk 
w krótkim czasie stwierdziło zdanie p. Koime- 
rowskiego o bogaceniu się przemysłu; dzieje 
fabryki Cegielskiego dotąd zdaniu temu zaprze­
czały.

T ea tr pozuański dostraja się do tonu zapu­
stnego: bawi publrzność farsami, o których 
mówić nie warto. Taka fa rsa , jak  ,.Mąż pod 
kluczem" dostąpiło zaszczytu aż kilkakrotnej 
powtórki! A publiczność woli to uiż zaoawe po­
ważną i n.ż prawdziwą sztukę (zwłaszcza gdy 
dy rek cja  teatru  raczy publiczność linglowemi 
farsami. Przyp. Red.). Koncert pianisty p. Mie­
czysława E ichstaedta (Poznańczyka). zapowie­
dziany na poniedziałek zapustny, nie odbył 
się, — bo zachorowała śpiewaczka, która m; a- 
ła brać w nim udział. Tak powiedziano publi­
czności, a faktycznie dla tego, że ni<* rozku- 
piono ani tyle biletów, aoy pokryły się koszta. 
T aką zachętę na artystyczną drogę dał Po­
znań swemu dziecku, aby stwierdziło się przy­
słowie, że „r.emo propheta in sua patria".

Listy słowiańskie-
Z Krainy Słowieńców. 15 lntejro

(W „Białej" Lablanie coraz gorzej. — Walka Herykalno- 
liberalna. — Zwycięstwo kierykałów przy wyborach. — 
Unieważnienie wyborów miejskich. — „Pax v biscuir" 
czasopisma „ług . — Dobre wieści z Tryestu. — 25-le- 
tni jubileusz „Edinosti". — Z Karyntyi — Sędziowie sło- 
Wiensoy ze Styryi do' Bukowiny — Towarzystwo akade­

mickie „Tniglav“. — Stowieńcy w Gracu).
Znana b a i k a  Muneninsza Agrypy. którą uspokoił 

ztrantowany Ind rzymski na Górze Św iętej, mówi 
o ważności żołądka dla całego organizmu ludzkiego; 
my wiemy nLdto, że rola serca w ciele naszem je­
szcze jest ważniejsza, a jego niemoc zabójcza Ser­
cem krajów słowieńskich je s t Lnblana; z niej do­
tąd zaw sze wychodziły ożywcze prądy narodowego 
życia i rozlewały się zarówno po górzystej Karyn­
tyi i Styryi, jak i po nadmorskich prowincjach: 
Tryjeście, Gorycyi, Istryi. Obecnie coraz silniej 
w strząsa Lnblaną paroksyzm, który bogdajł.y prze­
minął bez złych następstw , ale nanzieja jest słaba.

W spominaliśmy jnż wielokrotnie o groźnych dwn 
walczących ze sobą stronnictwach: kierykałów i li­
berałów, i dziwiliśmy się bądź ich zaciętości, bądź 
nżywanej w walce broni, nie zawsze honorowej. 
Ostatnie wybory do Rady państwa pogorszyły je ­
szcze położenie; agitaeya z obn stron szaiona. prze­
chodząca pojęcie tego, co my agitaeya nazywamy, 
następnie zw ycięstwo jednych, a pogrom drugich, 
nrąganie zwyciężonemu i pastwienie się nad nim, 
wypełniało kolumny zarówno „Slovenca“ . jak i 
„Slovenskiego Naroda". Echa tego rozbrzmiewają 
jeszcze teraz w W iedniu, gdzie klerykalny dr Szu-
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Żerowisko litewskie.
Powieść współczesna.

11
Część pierwsza.

(Ciąg d a ls z y ) .

Żyd jednak mówił da le j :
— Hm ! żeby tak kto odważny , to teraz 

nore ciemne i długie, a Hładkij na zawo­
łanie dostarczy piętnastu pewnych ludzi... 
choćby dać im po pięćdziesiąt rubli i po­
częstunek... Fajwel musi dostać połowę zy- 
isku czystego, to on może znajdzie czarne 
.'haski dla wszystkich... On może pójść sam 
1 Pilnować tych łajdaków... Oni tam maja 
7 ® psy, ale pies lubi mięso, a Fajwel umie

mięso dla psów... Tam niepotrzebne
o. zabójstwo, chyba w obronie życia 

własnego przed tem chamstwem; wystar- 
-hlkre * trochę sznurów. Krew to

brzydka rzecz i trochę plami odzienie... 
A pa*1 uriadnik później może sobie jeździć, 
kląć i robić rewizye z czystem sumieniem... 
Ale od tej chwili pan uriadnik i Fajwel to 
Jwaj bracia rodzeni,... albo nić z całej ro­
boty.

Czujko ciągle chrapał, a żyd nie soojrzał 
nań ani razu. lecz mrucząc słowa powyż- 
Sze. kiwał się. jak przy modlitwie.

Nagle policjant skoczył i przetarł oczy.
— Żydzie, czyżem spał?

— Trochę pan spał. Co dziwnego, pan 
przecie nie ma ani nocy ani dnia spokoj­
nego !

— Przeklęta służba ! — burknął Czujko, 
obciągając mundur i zapinając sprzączki 
od rzemieni przy szabli.

Miał się ku wyjściu Nagle zwrócił się 
do Fajwla; przez długą chwilę patrzyli 
wzajem na siebie, niby charty ze sfor ob­
cych. Wreszcie Czujko zagadnął żyda cał­
kiem obojętnie.

— Dóbrą masz wódkę, lecz jej nie we­
zmę, bo ja gość w domu u siebie; ot, lepiej 
niech tu zostanie na przechowanie, to je­
szcze zajizę tu raz i drugi na czarkę i po­
gawędkę.

— Zawsze rad będę — odrzekł żyd po­
dobnież i poszedł po konia i bryęzkę.

Na odjezdnem uriadnik coś niby sobie 
przypomniał i skinieniem wezwał go do sie­
bie.

— Słuchajże, żydzie, a czy ja mogę to­
bie zaufać?

— Jak pan uriadnik chce; to wiem jedno, 
że mi chodzi tak dobrze o jego skórę, jak 
i o swoją własną.

— Patrzajże ! — szepnął uriadnik i ki­
wnął głową na pożegnanie.

Fajwel stał jeszcze we wrotach i gonił 
oczyma za odjeżdżającym, aż znikł w je­
dnym z wąwozów.

Żyd skoczył na własny ogród i zobaczył 
wyraźnie, że Czuiko zwrócił się na droży­
nę do Pasieki. Wtedy mu oczy zabłysłj 
okropną chciwością, a z zaciśniętych zębów 
ledwie zdołał wykrztusić oderwane s łow a:

— Śmiały goj. . z takim wiele może się 
udać...

Lecz śmiałą wycieczkę uriadnika widział 
ktoś jeszcze, gdy on skierował deresza 
w stronę Pasieki.

Janek to Brażys stał w progu kuźni i, n; 
ten widok, rzekł zaraz do S taszka :

— Nie chybi, że ten pokurcz pojechał do 
naszych.

— Kto taki? — spytał Mażul, nasadza­
jący szynę żelazną na nowe koło.

— A uriadnik psia-krew !
Kowal wnet porzucił robotę i szedł pa­

trzeć wespół z pomocnikiem.
Już się miało ku zachodowi słońca.
W ciszy naokół można było słyszeć ró­

wnie dob"ze ochrypły głos Tomaszowej na 
plebanii; warczenie młocarni na folwarku, 
jak wrzaski bachorów w osadzie. A obok 
tego słychać było miarowy tętent kopyt 
i turkot bryczki po grudzie.

Staszek _ pogonił oczyma w stronę za­
ścianka i z łatwością poznał deresza 
i Czujkę

— I cóż ty? — krótke spytał Janka.
— Skoczę, czy co?
— To pój.Iziem lepiej oba — rzekł kowal, 

odpinając fartuch.
Nie upłynęło dziesięć minut, gdj już szli 

w stronę zaścianka czysto umyci i w no­
wych świtkach. samodziałowych. Snadź 
ciężka praca dnia całego nie wyczerpała 
jeszcze ich sił młodych, bo szli w podsko­
kach lub gonili się wród śmiechu 1 swawoli. 
Janek zaś ustawicznie kołował, jakby pra­
gnąc wydłużyć drogę do zaścianka, to zno­

wu hukał sobie głośno, naśladując ptaki 
i zwierzęta.

A Czujko już dojeżdżał dc zaścianka i spo­
tkał na swej drodze śpiesznie idącą w tym­
że kierunku postać niewieścią. Niosła spo­
re zawiniątko pod pachą i, obejrzawszy się 
na turkot bryczki, wyraźnie przyspieszyła 
kroku Zręczne - ruchy i cała- figura zdra­
dzały młodość i siłę.

— W jedną stronę spieszymy, ładne, pa­
nienko, to może podwiozę — zaproponował 
uprzejmie.

Nieznajoma obejrzała się szybko i pozna- 
fa nieproszonego towarzysza, którjr zwykł 
włóczyć się wszędzie i głośno dawać znać 
o sobie.

— Nie wiem, dokąd pan jedzie, ale to 
wiem niechybnie, że drogi nasze zawsze się 
rozchodzą — odparła głosem śpiewnym, 
choć poważnym.

Czujko już ocenił jej urodę i dostrzegł 
prześliczne warkocze dziewczęcia, więc 
prosił dalej nader łaskaw ie:

— Nie lękaj się, moja piękna, jam prze­
cie nie tak straszny i będziesz ze mną bez­
pieczna razem z tym ciężarem, który dźwi­
gasz.

Dziewczyna raz jeszcze obejrzała się, 
lecz teraz juz z wyraźną obawą i pomię- 
szaniem.

— Płótno niosę od brata, a to przecie 
ciężkie.

— Ejże ! czy płótno? — .krzyknął kawa-, 
ler, dopedzając idącą i skaczac z bryczki, 
by ją pochwycić.

Wtedy dziewczyna jednym susem zesko­

czyła na pole i ruszyła wprost p”zez zago­
ny do wyraźnych już zabudowań zaścianka.

A biegła nioy s a m a  strwożona, przez my­
śliwca,, bo niosła pod pachą kilkadziesiąt 
książeczek świeżo przywiezionych przez 
brata z Wilna.

To też zdyszana wpadła wprogi cliaty 
i rzuciła wnet starej kobiecie, stojącej przy 
piecu krótkie ostrzeżenie :

— Matusiu, uriadnik tu jedzie !
Staruszka, nie mówiąc ani słowa i nie

tracąc chwili czasu, odniosła książki do ko­
mory, wynosząc natomiast kilka zwojów 
grubego płótna.

— Tak mu też mówiłam, gdy mię gonił 
poganin — szepnąła Helka, zdejmując chu­
stkę i  watowany kaftan.

— Gdzież tatko i cluopcy? — spytała 
trwożliwie.

— Jeszcze nie wrócili od stogów, a tu by 
koniecznie trzeba kogoś dla takiego nościa 
kłopotała się staruszka, spoglądając w o- 
kienka chaty, już zmierzchem wieczornym 
zamglone.

— Spuszczę psy i zawmłam pastucha 
spieszyła z rada Helka.

— Dobrze, dziecko, a mech i dziewczęta 
zamkną gumno i przyjdą do chaty.

DziewTczyna wnet ruszyła spełnić zlece­
nia, ale już było za późno Zaturkotała bry­
czka i na ganeczku uriadnik schwytał ją 
wpół.

(C. d. n )
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sterszicz utw orzył sobie' osobną grupkę posłów, aby 
jej przewodniczyć i oznajmił, że za żadną cenę nie 
będzie należał do klubn, w którym się znajdują 
posłowie liberalni!

W  r. 1 8 9 9  odbyły się w Lnblanie wybory do 
Rady m iejskiej Trzeciwko nim stronnictwo klery- 
kalne wniosło do trybunału administracyjnego za­
żalenie i po odbytej w łaśnie w styczniu b. r. roz­
prawie, unieważniono wybory Koła II i III, kwe- 
styonując między innemi i wybór burmistrza dra 
Hribara. Powodem unieważnienia miało być tajne 
skrutynium, ktćr«go zaw sze dotąd używano. Ze 
zw ycięstw a tego „Slovenec“ począł się ta.k cieszyć, 
że brutalnie napadł na Radę m iejską i na burmi­
strza i spowodował skargę o obrazę honoru...

Ta w alka bez końca zaczyna już wielu nużyć, 
a przezornych napawać obawą. W  czasopiśmie sło- 
wieńskim „ Ju g“, wychodzącem w W iedniu, nmie- 
szczono szereg artjknlów  p. t. '„P ax  vcbiscum !“, 
w  którym w sposób ile możności bezstionny oce­
niono charakter tego niby „kultum ego bcju“ i w y­
liczono jego skutki. Oba stronnictwa głoszą, że 
w alczą o szczęście narodu i jego przyszłość: tym ­
czasem rok po roku żyw ioł słow ieński w w alce z 

•W łocham i i Niemcami maleje, bo nie ma kto sze­
rzyć poczucia narodowości, skoro inteligencya ze 
sobą w alczy. A le nie dosyć upadku narodowego; za  
nim idzie upadek moralny, bo religijność ludu upa­
da coraz więcej, gdy duchowieństwo zajęte nie 
duszpasterstwem, ale dobrami tego świata. WszyLt- 
kie instytucye, zdobyte w dawnych latach (teatr, 
Slorenska Matica, towarzystwo św. Cyryla i Meto­
dego! upadają, księgarzom książki pleśnieją, sło- 
w ieńska sztuka i technika idzie w służbę Niemców, 
literatura rozwija się, ale rozwojem zielonej gałęzi 
na usychającym już pniu. „Stójcie tedy —  woła 
„Jug" —  odłóżcie oręż bratobójczy i podajcie so­
bie ręce, zaślepieni bracia!u

Gdyby naw et naszkicowany powyżej obraz był 
nieco zbyt czarną nawiedzony barwą, nie ulega wą­
tpliw ości, że ta walka domowa osłabia narodowe 
siły . A  przecież tyle ich trzeba, aby utrzymać na­
rodowość; ileżby ich trzeba było więcej, aby zdoby­
wać stracone pozycye!

Pocieszającym  wobec tego objawem jes t wzra­
stanie w liczbę i siłę żywiołu słowieńskiego w Trye- 
ścle. W  wyborach kuryi V oddali Słowieńcy na 
sw ego kandydata dra Rybarza niesłyszaną dawniej 
liczbę głosów, mimo wszelkiego rodzaju nacisku i 
nadużyć; trzeba było zarządzić wybory ściślejsze, 
z których wprawdzie głosam i socyalistów zw yciężył 
kandydat włoski, ale już to Dyło zw ycięstwem , że 
musiały być wybory ściślejsze. Zlękły się też  „ligi"  
w łoskie w  T ryeście tego wzrostu żywiołu słowień- 
skiago i jego wybornej organizacyi i już wnet po 
wyborach radziły nad środkami, jakiemiby można to 
niebezpieczeństwo zażegnać.

Drugim dowodem wzrostu i siły  Słowieńców w 
Tryeście jest utrzymanie przez lat 25  Towarzystwa  
i  pisma politycznego „Edinost", które od roku stało 
się dziennikiem i rozwija’ się coraz lepiej. Jubileusz, 
w styczniu obchodzony, dał sposobność do owacyj 
dla tych narodowych pracowników, którzy w naj­
gorszych warunkach podjęli dzieło, pracowali nad 
niem i zapew nili mu teraz pewny rozwój.

W  E iryntyi, gdzie przewaga niemiecka nie da 
naw et odetchnąć Słowieńcom, naliczona w ostatnim  
roku blisko o 1 5 0  w ięcej c z ło n k ó w  tąwarzystw a  
św . Hermagorasa, coby świadczyło na korzyeć roz­
woju poczucia narodowości wśród ludu: marna to 
jednak pociecha, jeżeli ten lud da się t^roryzować.

Przed kilku miesiącami w ysłało ministerstwo 
spraw iedliw ości kilkunastu ausknltantów Niemców  
do Cejli, aby się  tam języka Słow ieńskiego nau­
czyli i  mogli później w  Dolnej Styryi urzędować. 
R zecz szczególna, że po wyborach do Rady pań­
stwa, panowie ci nie nauczyw szy się języka pozni­
kali z Cejli, a wnet potem pojawił się reskrypt 
m inisterstw a, w zyw ający urzędników sądowych, Sło- 
wieńców, aby się podawali na posady do —  Bu­
kowiny! Intencyi tych w szystkich ruchów po sza­
chownicy politycznej nie trudno zrozumieć...

Do jakiego stopnia N iem cy styryjscy  starają się 
ignorować albo usuwać przynajmniej na bok Słe- 
wieńców, przecząc ich istnieniu świadczy również 
fakt, że słowieńskiem u tow arzystw u akademickiemu 
„T rig lav“ w Gracu istniejącem u już la t 25  zabro­
niono przybijać ogłoszeń w języku słowieńskim ; bo­
jąc się tedy szykan dalszych i trudności, musiało 
tow arzystw o uroczystość jubileuszową odbyć w Ma­
riborze. Notorycznie wiadomo, że w samym Gracu 
m ieszka około 2U .000 Słowieńców: ile ich naliczono 
przy ostatnim spisie, pokaże przyszłość, nie można 
je ln a k  wątpić, że przynajm niej połowa tej ludności 
zależna od chlebodawców, utonie w morzu wszech- 
niemieckiem tego „najbardziej niemieckiego" (deut- 
8cheste!) miasta w A ustryi. (P rz.).

Dwa oświadczenia.
Przyczyną burzy obstrukcyjnej na wczoraj- 

szem posiedzeniu Izby poselskiej były dwa oświad­
czenia prezydenta V e t t e r a :  w sprawie c e n ­
z u r o w a n i a  interpelacyj i w sprawie inter- 
pelacyj i wniosków, zredagowanych n i e  w n ie- 
m i e c k i m języku. Ponieważ oba te  oświadcze­
nia będą nietylko przedmiotem dyskusyi na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby, lecz wogóle poważne 
wywołać mogą następstw a polityczne, przeto 
podajemy je tu ta j w dokładnem streszczeniu.

Otóż co do cenzurowania przez siebie in ter­
pelacyj zapowiedział prezydent V e t t e r  proce­
der następujący:

Jeżeli po przejrzeniu interpelacyj zauważę, 
że poszczególne ustępy jakiejś interpelacyi nie 
n a d a j ą  s i ę  do odczytania na publicznem po­
siedzeniu, to zarządzę, w myśl § 57  regulaminu 
Izby, a b y  i n t e r p e l a c y ę  w s t r z y m a n o ,  
Izbę o tem uwiadomiono, i albo na temsamem. 
albo na następnem posiedzeń u zapowiem ,.ex 
praesidio" posiedzenie tajne. Na tem posiedze­
niu będzie interpelacya w całej swej zawarto­
ści odczytaną a ja  zapytam Izbę, czy uchwala, 
aby tę interpelacyę na publicznem posiedzenn 
odczytać, lub nie ? Tę uchwałę Izby potem wy­
konam.

W  sprawie i n t e r p e l a c y j  w j ę z y k a c h  
n i e - n i e m i e c k i c h  oświadczył prezydent 
Y e 11 e r, że wychodzi z założenia, że każdemu 
z posłów pozostawiona być musi możność wno­
szenia interpelacyj w jego języku ojczystym, 
gdyż tylko w tym języku znaleść on może 
właściwy wyraz dla swoich myśli. Z powodu 
rozszerzenia prawa wyborczego na coraz szer­
sze warstwy, znalazło się rzeczywiście wie'u 
posłów, którzy nie w ładają językiem niemie­

ckim. W edle tego praw a staje ogół poselski, 
k tóry  powinien znowo wiedzieć o przedmiocie 
dyskusyi, a dowiedzieć się o nim może jedynie 
w języku przystępnym dla przeważnej w ięk­
szości Izby. Prawo to jes t przecież podwaliną 
wszelkiej parlam entarnej zasady. Jeżeli więc 
w przyszłości jprzyjmować będę interpelacye 
w nie-niemieckich językach krajowych, to są­
dzę, że uwzględnię przez to w zupełności ró­
wnouprawnienie wszystkich narodowości. A po­
dając do wiadomości Izby te  wpływy, spełnię 
tylko wskazany mi regulaminem obowiązek.

Lecz to „podanie do wiadomości Izby" od­
być się może, w interesie uproszczenia i przy­
spieszenia obrad, t y l k o  w j ę z y k u ,  k tóry  
dla wszystkich członków tej Izby, z małemi 
tylko wyjątkami, j e s t  z r o z u m i a ł y .  Będę 
więc, w następstw ie tego pojęcia rzeczy, przyj­
mował interpelacye w języku nie-niemieckim, 
pokażę je ministrowi, przeciw którem u są skie­
rowane, i postaram się w najkrótszym  czasie 
o n i e m i e c k i e  b r z m i e n i e  i n t e r p e l a ­
c y i  i w t y m  t e k ś c i e  z a r z ą d z ę  o d c z y ­
t a n i e  t a k i e j  i n t e r p e l a c y i  w Izbie i 
wcielenie jej do protokółu. Na żądanie in ter­
pelanta goto w jestem także pierwotny tekst 
załączyć do protokółu stenograficznego.

Oba te oświadczenia roznamiętniły swą tre ­
ścią zarowno radykałów niemieckich i socyali­
stów, jak  Młodoczechów i radykałów czeskich 
Rzecz natu ralna bowiem, że, — jak  to w a r­
tykule wstępnym wykazujemy. — przez cenzu­
rowanie m terpelacyj opozycya, a więc mniej­
szość, pozbawiona zostaje jednego z najsilniej­
szych środków objawiania swej opinii i kon­
trolowania rządu. To nic mogło dogadzać ani 
Schoenererowcom, ani Młodoczechom, ani wre­
szcie socyalistom i agrarzystom  czeskim.

Drugie oświadczenie hr. V ettera znowu da­
wało klubom słowiańskim więcej, niżby chcieli 
Schoenererowcy; więc podnieśli oni krzyk i 
wrzawę; a klubom słowiańskim ograniczało do­
tychczasową praktykę, polegającą na tem, że 
każdy wniosek i każdą interpelacyę odczyty­
wano i wciągano do protokółu w tym języku, 
w jakim je wniesiono. Więc i Czesi remonstro- 
wali przeciw treści tego oświadczenia.

Klub czeski odbył też wczoraj posiedzenie, 
na którem wiceprezydent Ż a c z e k ,  zgłosił 
swój zamiar wystąpieni z prezydyum Izby 
lecz klnb tej rezygnacyi jego nie przyjął.

Koło polskie postąpi najfałszywiej w świę­
cie, — powtarzamy to raz jeszcze, — jeżeli 
bronić będzie w tym wypadku stanowiska Vet- 
te ra  i rządu. Najp'erw  bowiem na zapatryw a­
nia prezydenta Izby właśnie „poważny" klub 
słowiański godzić się nie powinien, bo narodo­
wość jego w prawach swoich tylko poszkodo­
waną przez to być może, a niczego nie zyska. 
Powtóre ani p. Vetter, ani dr Koerber, obaj 
przedstawiciele centralistyczno-niemieckiego kie­
runku, nie zasługują na to, aby Koło polskie 
w ich obronie piersi nadstawiało.

Niemiecko-rosyiski
zatarg cłowy.
Kanclerz niemiecki, hr. B ii Io w . dał nie­

dwuznacznie do poznania, że rząd niemiecki 
nosi się z zamiarem p o d w y ż s z e n i a  c e ł  
z b o ż o w y c h  z chwilą,- gdy przyjdzie w roku 
1 9 0 3  do odnowienia obecnych trak ta tów  han­
dlowych, a zarazem pozwolił się domyślać, że 
w tym celn ma już zapewnione poparcie par­
lamentu Rzeszy. Łatwo było przewidzieć, że 
podobne podniesienie ceł pozostając dotąd 
w sferze niezrealizowanych projektów, mnsi 
wywołać burzę niezadowolenia w Rosyi, wy­
prowadzającej do Niemiec w wielkiej ilości 
swe produkty rolne.

W yraz temu niezadowoleniu dała „Torgowo 
promy szlennaja Gazieta", organ przyboczny ro­
syjskiego m inistra skarbu, W i t t  e g o , w a rty ­
kule p. t. „Czy Rosy a przygotowywa się do 
trak ta tów  handlowych?", odpowiadając groźbą 
na groźbę. Spowodowało to cały szereg arty ­
kułów w prasie niemieckiej, które w miarę te ­
go, czy należą do stronnictw  wolnomyślnych 
lub konserwatywnych, aloo też pozostają w 
służbie agraryuszów w yrażają obawy, lub pe­
wnego rodzaju zadowolenie z powodu pogróżek 
rosyjskich, z których najwięcej charakterysty­
czny ustęp brzmi w ten sposób:

„Oczywiście, każde państwo niezależne może 
przedsiębrać środki, zmierzające ku podwyż­
szeniu cen zboża, spożywanego przez swoich 
robotników, ale niezależna i potężna Rosya nie 
podpisze trak ta tu ,Pk tó ryby  nałożył na jej pro­
dukty rolnicze opłatę cłową wyższą. Zboże ro­
syjskie potrzebne jes t wszystkim państwom 
przemysłowym, a same już pogłoski o zabro­
nieniu wywozu zboża z Rosyi niepokoją cały 
św iat przemysłuwy. Rosya nie obawia się, że 
pozostanie bez nabywców i zawsze zachowa 
swobodę w wyborze najwygodniejszych sto­
sunków handlowych. T rak ta t handlowy jest 
umową dwustronną. J e ż e l i  p a ń s t w o  z t a ­
r y f ą  p r o t e k c y j n ą  d ą ż y  d o  o g r a n i ­
c z  e n i  a p r z y  w o z u t o  w a r  ó w n a s w o j e  
t e r y t o r y u m ,  t o  j e s t  o n o  r ó w n i e ż  z a ­
i n t e r e s o w a n e  r o z s z e r z e n i e m  w y w o ­
z u  od  s i e b i e " .

W sprawie t e j , k tóra pośrednio mnsi także 
obchodzić Austro-W ęgry, importujące znaczną 
ilość zboża do Niemiec, o trzym tje wiedeński 
„Frem denblatt" następujące doniesienie z B er­
lina:

Wywody petersburgskiej „Torgowo-Promysz. 
Gaziety" z grozoami na wypadek podniesienia 
ceł zbożowych w Niemczech, traktow ane jest 
przez niemieckie organa agrarne zbyt lekko­
myślnie. W  rzeczywistości jest to enuncyacya 
niemal urzędowa rosyjskiego ministra skarbu i 
zasługuje na głębszą uwagę. M inister W itte w 
danym wypadku wyciągnie najdalsze kousekwen- 
cye z ekonomicznej wojny. Gotów on nawet 
zamknąć rosyjską granicę dla robotników, bez 
których niemieckie rolnictwo obejść się nie 
może. Mylą się także ci, którzy sądzą, że woj­
na ekonomiczna nie wpłynie na sto snn li poli­
tyczne. Przeciw nie, z pewnością przewidzieć 
można, iż wojna ekonomiczna zachwieje stosun­
kami niemiecko-rosyjskiemi.

Z P e t e r s b u r g a  zaś donoszą, że ministro­
wie zostali sami zaskoczeni artykułam i swego
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kolegi, lecz w sposób wcale dla nich pr z^jemny, 
mianowicie ze względu na opinię publiczną, 
coraz więcej antypatyi okazującą Niemcom.

Ciekawa rzecz, jakie stanowisko zajmą nasze 
czynniki m iarodajne, jeżeli hr. Bulów przepro­
wadzi podwyższenie ceł nietylko na zboże ro­
syjskie, ale także na zboże z Austro-W ęgier 
pochodzące ?...

Wypadki w Chinach.
Rokowania między mocarstwami a przedsta­

wicielami Chin na krok w gruncie rzeczy nie 
postąpiły. lCały szereg edyktów cesarskich nie 
zadowolnir państw  sprzymierzonych, które cho­
ciaż poczyniły już nie małe ustępstw a ze swych 
pierwotnych żądań, nie mogą doczekać się, aby 
rząd chiński ze swej strony przyrzekł choćby 
jedno z nich wykonać. Widząc, że wszelkie po­
gróżki słowne nie prowadzą do celu, postano­
wiono. w Pekinie, aby kr. W a l d e r s e e  zorga­
nizował wyprawę zbrojną, której jednak cel 
bezpośredni dotąd jes t nieznany. W yprawa ta  
wyrusza 1 marca z Pekinu, a wezmą w niej 
udział Niemcy, Anglicy, Włosi, F rancuzi i J a ­
pończycy. Rosya ściągnęła swe wojska już da­
wniej do S z a n k o i k u a n  i na półwysep L ia - 
o t u n g ,  Stany Zjednoczone zaś — jak  to 
z wczorajszych depesz się okazuje — posta­
nowiły z zasady nie brać udziału w tej wy­
prawie. \

Z  Pekinu donoszą, że wśród kontyngentu 
wojsk sprzymierzonych panuie gorączkowa czyn­
ność z powodu przygotowań do zamierzonej 
ekspedycyi, o której tyle tylko wiadomo, że 
uda się w głąb Chin, a prawdopodobnie w kie­
runku H s i a n g f u .  W prawdzie hr. W a l d e r ­
s e e  jest zdania, że kraj, przez k tóry  pójdzie 
wyprawa, powinien dostarczyć dla niej pro­
wiantu, większość jednak dowódców wojsk 
sprzymierzonych jest zdania, że zapatrywanie 
to jes t zbyt ryzykowne. — W ojsko angielskie 
ograniczy się prawie zupełnie do użycia dla 
przewozu mułów jucznych, inny bowiem sposób 
transportu  przez góry będzie prawdopodoonie 
niemożliwym. Otrzymano wiadomości, że Chiń­
czycy gotują się do oporu, pozamykali złomami 
skalnymi wszystkie przejścia, któremi ekspedy- 
cya ma przechodzić.

W sferach wojskowych w Pekinie utrzymują, 
że hr. W aldersee, idąc na rękę posłom, pragnie 
Chińczyków jedynie nastraszyć i zmusić ich do 
przyjęcia warunków pokojowych, postawionych 
przez mocarstwa; z drugiej jednak strony jest 
jasnem, iż Chińczycy nigdyby już obcym nie 
wierzyli, gdyby zaniechano wysłania ekspedy- 

i.
Poseł niemiecki M i m m  osobiście zawiado­

mił L i h u n g c z a n g a ,  iż ekspedycya wyruszy, 
jeżeli Chińczycy nie przyjmą żądań mocarstw. 
L i h u n g c z a n g  i książę C z i n g  bardzo się 
tem przerazili i oświadczyli, że dwór polecił im 
obcych nspoko.ć. Obecnie zatem oni są odpo­
wiedzialnymi za to, źe mocarstwa przygotowują 
drugą wielką wyprawę, dwór bowiem będzie 
sądził, iż nie udało im się przeprowadzić pole­
cenia.

Ty ni razem jednak zdaje się, że dyplomatom 
chińskim nie nda się wykrętami odroczyć wy­
prawy zamierzonej. Pomimo tego nawet, że obaj 
pełnomocnicy chińscy —  jak  o ten? dowiedzie­
liśmy się z wczorajszych telegramów — zawia­
domili posłów, iż dwór cesarski, pod groźbą 
wkroczenia wojsk cudzoziemskich w głąb pań­
stwa chińskiego, godzi się na wszystkie żąda­
nia mocarstw, n ik t nie wierzy ich zapewnieniom 
i to słusznie.

W edle najświeższych wiadomości, posłowie 
w Pekinie pozostawili ośm dni dworowi chiń­
skiemu do wydania takich edyktów, któreby 
mogły zadowolnić m ocarstwa, a tymczasem 
czyni aię wszystko, aby w danym terminie wy­
prawa mogła wyruszyć. Będzie się ona składać 
z sześciu oddz.ałów, które wyruszą z P e k i n u .  
T i e n t s i n u  i P a o t i n g f u .  >

W ypadkiem dnia w sprawach chińskich jest 
protest, jaki, wedle doniesienia „Times’a “, za­
łożyć miało poselstwo japońskie w Pekinie n 
rządu chińskiego z p o w o d u  z a w a r t e g o  
u k ł a d u  z R o s y ą  o M a n d ż u r y ę ,  pod­
czas, gdy trw ają  jeszcze rokowania pokojowe 
z innemi mocarstwami. Czy Japonia wysnuje 
z tego protestu dalsze konsekweneye — na ra ­
zie nie wiemy. Jeżeliby jednak tak  się stało, 
trzebaby być przygotowanym na poważniejszy 
konflikt między Japonią a Rosyą, niż obecna 
zawierucha chińska.

Z tegosamego źródła dowiadujemy się, na 
podstawie doniesień z Petersburga, że rosyjski 
m inister skarbu W i t t e  zawiadomił posła chiń­
skiego J a r g j u  o następujących propozycyacł. 
rządu rosyjskiego, które mają stanowić uzu­
pełnienie układu, zawartego w swoim czasie 
między generałem A l e k s i e j e w e m  a guber­
natorem C z e n g c z i  w sprawie Mandżuryi. 
A więc: Ilość policyi chińskiej podlegać ma 
uznaniu Rosyi, k tóra wydawać będzie również 
swe przyzwolenie na nominacye generałów ta­
tarskich. W każdym okręgu Mandzuryi będzie' 
ustanowionych dwóch wyższych urzędników ro­
syjskich, mających ntrzymywać dowództwo nad 
policyą chińską, oraz nadzór nad koleją żela­
zną, W Maudżuryi żadne mocarstwo, oprócz 
Rosyi, nie może otrzymać koncesyj handlowych. 
Rząd chiński zobowiązuje się nie budować no­
wych kolei w Mandżuryi. Procenty od poży­
czki chińskiej z 1895 r., gwarantowanej przez 
Rosyę, będą płatne miesięcznie i zarząd ceł 
lądowych w Mandżuryi przechodzi w ręce 
Rosyi,

Podajemy tę  wiadomość, oczywiście na wiarę 
tak  poważnego źródła, jak  wymieniony dzien­
nik angielski. Gdyby nawet w części układ ro- 
syjsko-chińsk' został w sposób powyższy uzu­
pełniony — byłaby to rękawica, rzucona w twarz, 
nietylko Japonii, ale wszystkim mocarstwom, 
które razem z Rosyą wdały się w zawieruchę 
chińską. Niedziw tedy, że artykuły  najpowa­
żniejszych organów prasy europejskiej i ame­
rykańskiej w sprawie chińskiej zaczynają się od 
frazesu „ S y t u a c y a  n a  d a l e k i m  W s c h o ­
d z i e  w i k ł a  s i ę  w s p e s ó b  c o r a z  g r o ­
ź n i e j s z y " ,  gdyż rzecz ma się tak  w 'stocie.

K p o n i k a *
K r a J t ó w , 21  lutego.

Restauracya katedry na Wawelu. W czoraj, o 
godz. 4  po południu, jak donieśliśmy, zebrała się  
na W aw elu w kościele kai.edrainym kapituła, a obej­
rzaw szy szczegółowo stan robót restauracyjnych —  
zażądała od obecnego na m iejsca i udzielającego 
w yjaśnień kierownika restan racy i, ,>rof. Odrzywol- 
skiegc, ażeby katedra mogła być otwartą jnż na 
na czas w ielkotygodniowych nabożeństw, t. j. z dniem 
7 kwietnia b r. Prof. OdrzywoisKi oświadczył , że 
zastosuje się do życzeń, kapitały i że naoożeństwa  
w wspomnianym dnin rozpocząć się będą mogły. 
Równocześnie postanowiono na cele zakrysty i użyć 
jednę z kaplic prowizorycznie, a to z powodu, iż 
zakrystya i skarbiec nie są jeszcze zapalnie we 
wnątrz odnowione. Tak więc po 6-ietniej restanra- 
cyi odnowa tej historycznej św iątyni postąpiła o tyle, 
że bez przeszkody dla dalszych robót, kościół 
otwartym za kilka tygodni być może.

Uniwersytet ludowy. W e czwartek rozpoczyna 
szereg wykładów dr Brnmer z dziedziny chemii; 
w piątek p. Siedlecki mówić będzie o literaturze 
polskiej X IX  wieku.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
m iasta obradowała wczoraj pod przewodnictwem  
radcy posła Jana Rottera. Sekcya zastanaw iała się 
nać kw estyą instrnkcyi dla rewidenta technicznego 
magistratu, dalej nad sprawą reorganizacyi ekono- 
matu m iejskiego i instrukcyą dla tegoż, oraz pole­
ciła magistratowi w tym kiernnkn przedstawić so­
bie odpowiednie wnioski. Dalej obradowała sekcya  
nad projektem uporządkowania placu koło nowego 
gmachu Towarzystwa przyjaciół tztnk pięknych i 
w spraw ie tej poleciła sekcya utworzenie osoonej 
komisyi. Poza tem sekcya załatw iła szereg soraw  
drobniejszych wewnę.rznej natury.

Telefon krakowski n* Unii wiedeńskiej zamknięty 
został w pewnej porze —  jak  wnosimy —  dis uży 
tka naszej redakcyi. Staraliśm y się rzeC2 załatwić 
pojednawczo —  w odpowiedzi na to spotkaliśmy 
się dzisiaj wprost z szykanami. Zamówiliśmy tele­
fon o godzinie 2 , a w BO —  mówimy; w s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  minut później o trzy n aliśmy pierwsza  
rozmowę z W iedniem. —  Są to już kpiny z zobo­
wiązań.

Dopóki w tej sprawie daiszycŁ nie poczynimy 
kroków, prosimy p. SeferowiczŁ. jako dyrektora ga­
licyjskich poczt i telegrafów , aby w sprawę tę 
wgłądnął i położył kres postępowanie, krzywdzące­
mu bardzo boleśnie nasz dziennik, jako jednego z naj­
silniejszych klientów  krakowskiego nrzędn poczto­
wego.

Nowy wiesprezydent. O zamianowanyir świeżo 
przy w yższyn sądzie krajowym w Krakowie w ice­
prezydencie p. Jarosławie fThr-St«belskim komuni­
kują nam ze sfer kompetentnych kilka szczegółów, 
które silnie zaznaczają ogólne zadowolenie z nomi- 
nacyi p. Uhr Stebelskiego n a - tę ważną posadę. —  
Stosunkowo młody człow iek nowy w iceprezydent 
tylko własnemu prawemu charakterowi i zdolno­
ściom zawdzięcza swoje wybitne stanowisko. P rze­
szedłszy od najniższej rangi w sądownictwie całą 
hierarchię urzędniczą, w r. 18 9 7  -aianowany zosta- 
wiceprezydentem sądu krsjowego, a kiedy ntwoł 
rzono dwie posady inspektorów sądownictwa w Ga- 
licyi, p. Uhr-Stebe!t»ki mianowany został w  r, 1 8 9 9  
inspektorem dla zacLodniej G alicyi i  przydzielonym  
do m inisterstwa sprawiedliwości. N a tem trudnem 
stanowisku rozwinął żyw ą czynność; jego energia  
i bystrość znalazł, szerokie pole działania* Poznał 
dokładnie nasze sądownictwo, i  to bezpośrednio^ a 
ta znajomość zalet i braków sądownictwa będzie 
bardzo cenną dla obecnego wiceprezydenta sądu w yż­
szego. Urząd ten objął nietylko dzielny urzędnik, 
ale także człowiek w ielkich osobistych zalet: dla­
tego też nominacya ta spotkała się z ogóinem azra- 
niem.

0 obsadzeniu orooostwa w kościele św. F lo­
ry an a, podana wczoraj przez nas wiadomość, oka­
zuje się, jak nas z autentycznej zapew niają strony, 
pozbawioną faktycznej podstawy. Proceder obsadze­
nia tego probostwa odmienne; jest, niż u mas po­
dano natury, i w łaściwie w tym  wypadku nie zo­
stał jeszcze wdrożony. f '

Dodać winniśmy, że wiadomość powyższą zaczer­
pnęliśmy z dzienników lwowskich, które otizym ały  
ją  znowu z Biura korespondencyjnego, zasilanego  
w tym wypadku przez swojego urzędowego kore­
spondenta Krakowskiego.

Wodociągi krokowskie. Magistrat, podaje do 
wiadomości publicznej, że stosownie do uchwały 
Rady miasta z dnia 13 lutego 19 0 1  r. wodociąg 
miejski w dnin 14  lutego 1901  został do użytku  
publicznego oddany, i że obowiązek opłaty wodo- 
ciągow eeo podatkn gminnego, jak  również obowią­
zek opłat za używanie, wody, ustanowionych w § 7 
powołanej ustaw y i w  § § -2 2  do 27 nadmienionych 
przepisów wykonawczych, w szedł w życie z dniem 
15 lutego 1901  r.

W  szczególności zaś ustanowiła Rada miasta wo­
dociągowy podatek gminny w wysokości 4 %  od 
zeznanego i przez w ładze sprawdzonego czynszu 
najmu, w zględnie od wartości czynszowej budyn­
ków, położonych w obrębie gm iny m, Krakowa.

B liższe postanowienia, do tego podatku tudzież 
do opłat za używanie wody się odnoszące, zaw ie­
rają wspomniane przepisy wykonawcze (regulamin  
wodąciogowy wraz z taryfą opłat), ogłoszone ob­
wieszczeniem magistratu z dnia 2 2  stycznia 1901  
r. 1. 8 4 6 4 ^ 1 9 0 0 ,  które wraz z ustawą wodocią­
gow ą będą drukowane w dzienniku rozporządzeń 
dla miasta Krakowa, a które z broszuro wane dostać 
można w ekonomacie miejskim lub w biurze wodo- 
ciągowem.

Ponowne walne zgromadzenie Stowarzyszenia
„Pomoc szkolna" odbędzie się w niedzielę, dnia 2 -i 
b. m., o godzinie 3 po południu, b#z względu na 
ilość członków, w sali Towarzystwa kredytowago 
dla handlu i przemysłu, przy ulicy św. Gertrudy
1. 8  I  piętro —  ponieważ dnia 10 b. m., dla brakn 
odpowiedniej liczby członków, walne zgromadzenie 
tegoż Stowarzyszenia odbyć się nie taogio.

Przytuliska ubogich (Kazimierz Krakowska 47  
dla mężczyzn, Piekarska 21  dla kobiet). Bracia  
Tercyarze św. F-anciazka posługujący ubogim będą 
kw estow ali dnia 2 2  b. m. i w dniach następnych  
w  śródmieściu. Polecają ubogich w Przytuliskach  
miłosierdziu publicznemu. Oprócz jałmnżn w pie­
niądzach pożądaue są: stara odzież, bielizna, obu­
wie i w szelkie nieużytki domowe.

Z Tow arzystw a muzycznego. Przypominamy, 
że ju tro , t. j. w p ią tek , dnia 2 2  b. m ., odbędzie 
się wieczór T owarzystwa w sali „Sokoła" z uprzej­
mym współudziałem pani Klary Czop - U m iani pia-
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m stki, oraz pp.: prof. W ierzucbowskif go . Czyżow­
skiego, Pichora i prof, Skarżyńskiego. B ilety  po ce­
nie: krzesło 1 koronę, wstęp 4 0  halerzy sprzedaje 
kancelarya T owarzystwa muzycznego w godzinach
urzędowych.

Na kasę emerytalną artystów. Program przed­
stawienia teatralnego artystów  teatru krakowskiego 
na cel emerytalny, które się odbędzie w poniedzia­
łek, dnia 25  b. m., połączone z zab aw ą'i lote^yą 
fantową:

1) Uwertura, wykona orkiestra 13 p. p. pod ba­
tutą p. I. N. Hocka; 2) „Bajka", poemat dramaty­
czny w jednym akcie A. Niemojewskiego; 3) Jedno­
godzinna przerwa, przeznaczona na zabaw ę, loteryę  
fantow ą, biuro korespondencyjne, sprzedaż Jedno­
dniówki, fotografij artystów sceny warszawskiej, 
lwowskiej i  krakowskiej oraz kwiatów; 4) „W dów­
ki", komedya w jednym akcie, z francuskiego; 5) 
D alszy ciąg zabawy w foyei teatru, gdzie będzie 
urządzony bufet; przy stolikach zajmą m iejsca w szy­
stkie artystki teatru; 6) Zakończy „W erbel domo­
wy", oDrazek Indowy ze śpiewam i i tańcami w je ­
dnym akcie Gregorowicza.

Każdy, kupujący oilet na n in ieisze przedsta­
wienie po cenach zwyczajnych, nabywa prawa do 
w zięcia udziału w zabawie. Jednodniówka, wydana 
przez artystów, okaże się podczas zabawy 1 sprze­
dawaną będzie w  foyer przy osobnym stolika. —  
Fanty oglądać możra w sobotę w foyer teatru.

N ie można wątpić, że puDlicznosć krakowska, tak  
gorąco popierająca teatr, skorzysta ze sposooności 
zau anifestowania swych sympatyj dla drużyny tea­
tralnej, której tyle przyjemnych zawdzięcza w ciąga  
roku wrażeń. —  W ysoce humanitarny cel zabawy, 
piękny i urozmaicony jej program starcza za w szel­
ką zachętę i pozwalają przypuszczać, że widownia 
szw alnie zapełnioną będzie.

Na loteryę, która się odbędzie w  foyer teatral- 
nem w czasie dłuższych panz, fanty nadesłali: P . 
W acław  Anczyc 25  tomów najśw ieższych w ydaw ­
nictw, p. Józef W olff z W arszaw j cztery tomy 
poezyj: Tetmajera, Konopnickiej, Żalaw skiego i
Langiego, p. I. K. kapelusz damski paryski, p. Ja­
cek U eggerberge- kopię św. Cecylii Donetella.

Inne fanty nadesłali panie: W anda Czapelska, 
bar. Lipowska, Szalayowa, Łazarewiczowna, profe­
sorowa Krzymnska, L . W alew ska. Gotówką złożyli: 
proi. Krzym nski 2 0  koron, K azim ierzowie Czapel- 
scy 25  koron, p. Jan Zawiejski 2 0  koron, W anda  
Syroczyńska 2 0  koroL.

Pani dr A. Wyczotkowska , przebywająca obe­
cnie w L ip sk a , prosi nas o ogłoszenie w dzienni­
ku, że otrzym aia katedrę psychologii eksperym en­
talnej w szkole psychok-gicziio-fizyologicznej w P a ­
ryżu, d o K ą d  też udaje się niezwłocznie.

Kurs maszynistów, w  państwowej szkole prze­
mysłowej odbędzie się kurs specyalny dla m aszyni­
stów prowadzących lokom otywy w maren i kw ie­
tniu w 6 godzinach tygodniowo. Kio chce uzyskać  
przyjęcie na kurs t e n , powinien zgłosić się osobi­
ście, lnb listow nie z podaniem swegu adresu dt> dy- 
rekcyi zakładu najdalej do dnia 27  lutego 1901  r. 
i wykazać się świadectwem z ukończonego kursu  
dla obsługujących kutły parowe i m aszyny etan*. 
W pisy na kurs ten odbędą się dnia 2 8  lnk*g-, b r., 
każdy z wpisujących się płaci 2  korony na środki 
nankowc zakładu; od złożenia tej kw oty niem a u- 
wolnienlh. D alszych opłat niema. Po nkończeriu  
kursu wydaje się świadectwo, stwierdzające pilność 
i zachowanie się.

Nauka odbywać się będzie według następującego  
programn: Kocioł parowy, uzbrojenie lokom otywy 
i kotła. Lokomotywy, wozy i tendry ze w zględu na  
ich podział. Służba na lokom otywie, służba na sta- 
cyi, słnżba w rezerwie. Przerw y w rnchr , wypi -d • 
kl kolejowe. Czyszczenie lokom otywy i jej płakanie. 
Stacye wodne, dworce koiejowe i ogrzewalnio.

Z tai! sanów ej. (Tragiczny koniec zabawy. —  
N ałogowy złodziej). W alenty Badylak, rodem z Po- 
gwizdowa, żonaty, g ó rn ik , ostatniem l czasy zamie­
szkały w Podgórzu, staw ał dziś przed krakowską 
ław ą sędziów przysięgłych, oskarżony o zabójstwo 
niejakiej W ikteryi Tomczykowej. D nia 21 marca 
1 8 9 8  r. w domu Michała Jacfca w Podgórzu odby­
wała się zab aw a, jako w dzień imienin któregoś 
z domowników, na której to zabawie obecni byli 
Tomczyk i Badylak z żonami, po  kilku kolejkach  
um ysły tak się ożvw iły, że między Badylakową a 
Tomczykową powstała bójka; w bójkę tę  w m ięszali 
się mężowie, a Badyiak uderzył Tomczykową tak  
silnie w twarz, że ta  upadła. Upadła jednak nie­
szczęśliw ie, uderzyła głową o kant maru, i z tego  
rozbicia głow y w yw ąza ła  się choroba, kończąca się  
śmiercią Tomczykowej.

To zaprowadziło Badylak?. na ław ę oskarżonych. 
Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu kraj., 
p. R a w sk i, oskarżenie wniósł prokurator, d1- Solak  
bronił dr Filimuwski. Badylak został od w iny za­
bójstwa przez ław ę przysięgłych uwolniony, gdyż, 
jak to słusznie podniósł obrońca, ar Fillm owski, n_ 
padek T o m c z y k o w e j  na mur był ty lk o  d z ie łe m  nie­
szczęśliwego przypt-dku, a oskarżony Badylak dale­
kim był od myśli godzenia na życie Tomczykowej.

Przed trybunałem karnym w  tymsamym składzie  
staw ał w godzinę po zakończeniu sprawy Badylak?  
P iotr Sotfin , zwany ,8alomankiem , niebeznieczny i 
nałogowy z łod ziej, kilkakrotnie karary dłnższem  
więzieniem w W iśniczu, oskarżony o kradzież z w ła­
maniem , popełnionem w sklepiku Jana Szpondra, 
w LiszkacL , w nocy z dnia 2 5  na 2 6  w rześnia 
ubiegłego roku. S o tfin , schwycony na gorącym u- 
czynkn kradzieży przez małżonków Szpondrów, sta­
wił im zacięty opór , pobił obojga dłutem, i  choć 
sam cięty  został nrzez Szpondra toporem w twarz, 
zdołał njść. Został jednak przez poszkodowanych 
poznany, a ncićkajac po bójce z małżonkami Sznon- 
dram i, zgubił dłuto , buty i zeg a rek , nkrs iz ion j  
przedtem Szponarowi. Szkód? poniesiona przez Szpon­
dra z powodu kradzieży i włamania się Sotfina do 
jego sklepu, wynos* przeszło 5 0  złr. Sotfin energi­
cznie zapiera się i przeczj w szystkim  dowodom 
przeciw so b ie , z tych jeanak blizna przez tw ajz, 
zadana mu prze2 Szpondra toporem , św iadczy naj- 
grnntowniej przeciw niemu. —  Oskarżonego broni 
z nrzędn adwokat dr W echsler; —  w charakterze 
znaw cy-lekarza występuje dr Schaitter. Rozprawa, 
z powodn wielu świadków przeciągnęła się do po­
południa. W yrok podamy jutro.

Germanizacya. Eintritts-K arte fur 1 P e-son . 
Takie niemieckie karty wstępu w ubieg a niedzielę  
na koncert wydawano w hoteln Royal w Krakowie

W  ogłoszeniach „Czasu" klasztor 0 0 .  Cystersów  
w Mogile rozpisuje oferty na odnowienie budynku 
klasztornego. Ogłoszenie kończy się następnjącemi 
słow y „Uprasza się o łaskawe przesłanie ofert 
i w szelkich koresponaencyj w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m  (!!!).
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Pojedynek na scenie krakowskiej, w  „Prze­
glądzie gim nastycznym 1* spotykamy następujące słu­
szne uwagi „ Y  idza**: „W idywałem  już różne wal­
ki na broń sieczną na scenie teatru, a więc owe 
pojedynki, w  których starcie się wygląda na ostrze­
nie dwu noży kuchennych, uwą walkę w „Makbe­
cie “ , gdzie aktorzy . dzwonią wzajemnie o sw e bla­
szane m iecze, nigdy jednak scena taka nie wydała 
mt Bię nędzniejszą i śm ieszniejszą parodyą, jak na 
„ ia w itz y  Czarnym**. Ów rycerz sław ny bez skazy, 
&W mocarz macha swym mieczem , jak cepem albo 
ftty k iem  i budzi komizm zam iast grozy i przestra­
chu Jest to szczegół m o że , który nie uderza pa 
tentowanych krytyków, ani publiczność, który je ­
dnak razić musi każdego, mającego pojęcie ó szer­
mierce, o eelowości i sile ruchu , wogóle każdego, 
który sobie zdaje sprawę z tego, jak powinna w da­
nym razie wyglądać postawa, a względnie poza wal­
czącego, jakim powinien być jego ruch , cios, oraz 
postawa, a w zględnie uscenizowanie przeciwników i 
całej walki. Skoro zaś artysta gra całą swą osobą, 
a więc słowem i ruchem, skoro jego gra ma tw o­
rzyć żyw ą osobę i dawać prawdziwą scenę, to na­
leżałoby żądać, aby przecież i ten tak ważny szcze­
gół, jak walka i władanie pewną bronią, odtworzo­
nym był z cechą życia i prawdy. D latego wielka 
szkoda, Ze nasi artyści me .mają zazwyczaj pojęcia
0 dobrem użyciu broni, szkoda, że nie zadają sobie 
trudu wystudyowania ehoćbj kilkn koniecznych pra­
wdziwych ruchów i postarania się o umiejętne 
w skazówki. Sprawę tę wartoby poruszyć raz w re­
szcie, bo inaczej tego rudzaju rzeczy będą zawsze 
tylko śmiesznom komedyanerwem, ubliżającem sztu­
ce  autora i  aktora

P. Fr. Rawita-Gawroński zrezygnow ał z urzę­
du przewodniczącego rVj Koła - Szkoły ludow ej1* we 
Lwowie.

Z dyecezyj L w o w s k a .  Mianowani: Honoro­
wym radcą konsystorskim ks. Jan Korczyński, pro­
boszcz w W ojniłow ie; dziekanem dolińskim ks. H i­
polit Zaremba, proboszcz w D olinie; administrato­
rem „in spiritualibns** w Sasowie ks. Jan Jachi- 
mowicz, m iejscowy wikaryusz. —  Odznaczony M. et 
R,. ks. Franciszek Iwanicki, proboszcz w W ołkowie, 
z okazyi 60-letn iego jubileuszu kapłańskiego.

P r z e m y s k a ,  lnstytnaw any na probostwo w Za­
bierzowie ks. Marceli Sochański, administrator tam­
tejszy.

T a r n o w s k a .  Zamianowani katechetami przy 
szkoła* h Indowych: ks. Jan Twardowski, dotychcza­
sowy -w«kiayusz w Tuchowie: w Zakliczynie ks. Mi 
chał K asprzykiew icz, z zakonu 0 0 .  Karmelitów w 
P ilznle. —  Przeniesieni: ks. Jan Sowicki z B ole­
sław ia  do Góry Rupczyckiej ks. A lojzy (judkiewicz 
z  Góry Ropczyckioj do Tuchowa.

Pożegnanie ks. biskupa Wałęgi. W czoraj po
południu zebrało się lw ow skie duchowieństwo św ie­
ck ie  i zakonne o ks. kanonika Św isterskiego, jako 
wicedziekana lw owskiego, skąd gremialnie ndało się 
do ks. W ałęgi, biskupa tarnowskiego, aby się z nim 
pożegnać. Przem ówił przy tej sposobności proboszcz 
parafii św. Marcina ks. Podolski.

Spis luanosci ostatni w ykazał w Ż ó ł k w i  8 0 1 6  
mieszkańców bez wojska.

Więzień Domański yulgo Siekiucki został wczo­
raj przytrzym any na Zamarstynowie. W czoraj o u- 
cieczee Sieklnckiego z w ięzienia lw ow skiego pisa­
liśm y.

Obiecanka —  cacanka, z Nowego Sącza piszą  
nam: Po pożarze w Nowym Sączu dnia 17 kw ie­
tnia 1 8 9 4 , którego ofiarą padło całe miasto, udzie­
lił rząd bezprocentow ci pożyczki w kwmńii l ó u u w ;  
koroi dla pogorzelców. Termin spłaty tej pożyczki 
m iał się rozpocząć 1 stycznia 1 9 0 0  i w przeciągu  
1 0  la t ta pożyczka spłaconą być miała. Gdy w ię­
ksza część pogorzelców musiała jeszcze z innych  
instytncyj publicznych zaciągnąć pożyczki na odbu­
dow anie zniszczonych pożarem realności, na odbu­
dow anie których rządowa pożyczka była tylko jak  
kropla w c#orzu , :,/ 5 części pogorzelców', nie jest  
jebzeze w stanie zacząć spłacać pożyczkę rządową. 
W skutek tego pogorzelcy w nieśli do namiestnictwa
1 m inisterstwa prośbę o przedłużenie terminu spła­
ty  tej pożyczki na la t 10 , jak to także miasto 
Stryj nzyskało. Poprzeć tę prośbę i uzyskać to 
przedłużenie przyrzekł dr Binder ubiegając się tu
0 mandat poselski, który oczyw iście otrzymał za 
pomocą tej obietnicy.

Inaczej się jednak stało. W szyscy  pogorzelcy 
otrzym ali w szoraj karty upominające do zapłaty już 
rat pożyczki rządowej za rok 1 9 0 0  i 1 901 , a w razie 
przymusowego ściągnięcia ich, 7 5 części realno 
śc i musiałoby być sprzedanych w drodze licytacyi. 
Można sonie w ięc wyobrazić opłakane położenie tych  
pogorzelców, kiórzy formalnie oblegają starostę i 
burmistrza. Burmistrz spisuje protoKoły.

Co powie p. poseł B inder ?
Na karę śmierci skazał trybunał w Przem yślu  

H nata Makałę. Obwiniony, typ w iejskiego nędzarza, 
zeszłego roku zamordował Srula Meistra. słnżącego  
w m aziam i w Kurnikach (Jaworów’), a jak zeznał, 
dokonał mordu w sposób następujący: W iedząc, że 
M eister będzie przechodził przez Kurniki do Tro- 
ścieńca, a mając złość do niego za to, że prz°d 
kilku dniami go pobił, udał się obwiniony na dro­
gę pod lasem, gdzie w yczekiwał nadejścia Meifatra. 
Skoro M eister się zbliżył, przystąpił do niego i 
trzykrotnie uderzył go z taką siłą  pięścią, że mu 
w ybił ząb. Napadnięty począł prosić Hnata, by mn 
darował życie i wręczył mu przytem pulares z pie­
niędzmi. Obwiniony utrzym uje dalej, że dostswszy  
ten  pugilares, odwrócił się i odszedł ze cztery kroki, 
że  jednak M eister pobiegł za nim i uderzył go la ­
ską po głow*e. a wówczas on chw yciw szy za wór, 
który l i e :ster na plecach nosił, szarpnął worem tak 
siln ie, że Meister upadł na ziemię. Sznur, na któ­
rym wór ten wisiał, zesunął się na szyję Meistra, 
Obwiniony zaś trzymając ten sznur, ciągnął leżące­
go na pobliskie pole lak długo, dopóki sznur się 
nie urwał. W ów czas obwinął sznur naokoło szyi 
Meistra, ścisnął ją mocno i zaciągnął go do paro­
wu, gdzie raz jeszcze sznur silniej zacisnął, bojąc 
się, jak Bię w yraził, „aby Meister się nie zerwał
1 za nim do wsi nie pobiegł.1*

Tarnopol, 20  lutego. Nader groźny, a niepożą­
dany gość zaw itał do nas, budząc postrach i trw o­
gę  u mieszkańców. Jest nim szkarlatyna, która nie 
szczędzi i starszych ludzi, a w tym wypadku naj­
częściej ze skutkiem śmiertelnym. Następuje zazw y­
czaj po nienależyiem  wyleczeniu się z influency, 
która nadzwyczaj się rozwielmożniła. Ofiarą św ieżą  
tej choroby padła tu córka w łaściciela realności i 
T istauraeyi. Komisya sanitarna zamknęła nrzędownie 
w yszynk, w ywieszając czerwoną kartę z napisem  
„w stęp wzbroniony1*, a polieyant pilnuje wejścia. 
P otrw a to tak długo, dopóki w szystkie ubikacye 
nie zostaną należycie zdesinfekeyonowane.

W W auzawie umarł Edward Epgtein, bankier 
i konsul perski w W arszawie.

Rewizye u gimnazyaiistów odbyły cię znowu 
w Grudziądzu. W edług „Gazety G rudziądzkiej11, do 
mieszkania dwóch gim nazyaiistów  przybyło niospo 
dzianie dwóch urzędników sądowych i polieyant. 
Jeden z nich, występujący, jako sędzia śledczy, nie 
pozwolił gimi azyalistom ruszać się z miejsc, a na­
stępnie kazał jednemu stanąć w jed n ym , drugiemu 
w przeciwnym rogu pokoju. Potem obaj musieli 
zdjąć surduty, kamizelki i spodnie. Przetrząśnięto  
starannie ubrania i odbyto ścisłą rew izyę w mie­
szkaniu. Zabrano polską m onetę, obraz Tadeusza  
Kościuszki, 2  papiery drukowane, polskie powinszo­
wania, 91 listów  i kart pocztowych. Skonfiskowane 
przedmioty sąd jednak już zw rócił gimuazyalistum, 
widueznie nie znalazł w nich nic „niebezpiecznego**!

Z Gdańska. P. Bernard Milski, w łaściciel zało­
żonej przez siebie przed jedenastu laty „Gazety 
G dańskiej“, sprzedał ją wraz z drukarnią dotych­
czasowemu redaktorowi p. Józefow i Palędzkiemu za  
4 0 .0 0 0  marek.

Morderstwo W sali sądowej. Z Neapolu dono­
szą: W  sali rozpraw sądu przysięgłych rozegrała 
się we wtorek straszna scena, Na ław ie osk&rżo 
nych zasiadał pewien włościanin, który drugiego 
włościanina zamordował w bójce. Podczas przerwy 
w rozprawie podszedł ku oskarżonemu jakiś młody 
człowiek i zanim karabinierzy, otaczający oskarżo­
nego, spostrzedz się mogli —  ugodził go sztyletem  
w piersi, kładąc oczywiście trupem na miejscu. —  
Mordercą był 16-letn i bratanek owego włościanina, 
którego oskarżony zabił w bójce.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało Henry­
ka Postera, adjunkta budownictwa w Przemyślu, i Fr. 
Rybkę, adjunkta budownictwa w Insbruku, komisarzami 
budownictwa dla służby technicznej galicyjskiej dyrek- 
cyi poczt.

Składki. Na „Dom polski** w Morawskiej Ostrawie 
złożyła K. C. 2 K.

Dla chorej kobiety złożyła S 2 K.

fcepertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 23 lutego: „Komedya omyłek**, komedya 

w 5 aktach W. Szekspira.
W  niedzielę 24 lntego: „Komedya omyłek**.
W poniedziałek 25 lntego: „Bajka**, poemat w 1 ak­

cie Andrzeja Niemojew«kiego; „Wdówki1*, komedya w 1 
akoie Delac.our i Thibaut; „Werbel domowy**, obrazek 
wiejski ze śpiewami w 1 odsłonie J. R Gregorowicza.

Z kaletiJarzs W piątek 22 lutego: Katedry św. Pio­
tra w Antiochii; w sobotę- 23 lutego: Florentego w. 
i Piotra Damiana; w niedzielę 24 lntego: Macieja ap.

Wschód słońca 22 lutrgo o godzinie 6 minnt 38; 
zachód o godzinie 5 minut 9. Długość dnia godzin 10 
min. 31.

Z krakc, skiego obaerwatoryum. D na 20 lutegc po­
chmurnie. Termometr doszedł ud — 9 6 C. 4 ) — 4 8  C. 
Barometr powoli idzie w górę.

DDia 21 lutego o godzinie siódmej rano stan baro­
metru był 746 4 mm., termometru 1P7 C.

Wiatr wschodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u s try i 
fab ryk i Peti>of z m echaniką ang ie lską  

po 5 0 0 , w 'rideńską po 3 u 0  z łr.

Zajścia p m y s i i e  p rzc i sajein h m y t -
(Sprawozdanie tel. „N. Reformy".)

L w ów , 20 lntego.
- -W ielk ie wrażenie zrobiło w dzisiejszem przesłu­
chaniu dra Liehermanna scharakteryzowanie prze­
zeń stosunków wojskowo-eywiltiych w Przem yślu. 
W ojskowość zachowuje sie tam, jego zdaniem, nie- 
tylko względem socyaiistów prowokująco, a każde­
go. kto przeciw niej, choćby z urzędowego obo- 
wiązkn sw ego w ystąpi, prześladuje do niemożliwo­
ści. Oskarżony naraził się oficerom jako obrońca 
karny w procesach z „Głosem Przem yskim 1* i o 
zajścia z robotnikami, w których prawie zawsze 
zdobywał wygraną dla oskarżonycl. Są to stosunki 
wprost niem ożliwe. S ę d z i e g o  n.  p., k t ó r y  
p r z e p r o w a d z a ł  e g i e i a c y ę  p r z e c i w k o  
s k a r b o w i  w o j s k o w e m u ,  p ó z b a w i o n o  
s t o p n i a  w o j s k o w e g o .  Ten sam los spotkał 
pewnego adwokata. Oskarżony nie był oficerem re­
zerwowym, nie mógł być zdegradowanym, więc w 
inny sposób miała go zemsta dosięgnąć. Nakonlec 
dr Liebermann podaje, iż p o l i c y  a przemyska cb 
jaw iła W dość charakterystyczny sposób swoje svm- 
patye dla wojskowości, z n ę c a j ą c  s i ę  nad nim 
podczas dwudniowego przytrzymania na policyL

Nastąpiło przesłuchanie innych oskarżonych, jak 
Jana W r o n y ,  który o napadzie na oficerów po 
napaści ich nt dra Liebermanna nic nie w ie i Ma­
ryi C z a p k ó w u e j .  którą dlatego tylko oskarżono 
o fałszyw e świadectwo, że stwierdziła, iż jej na­
rzeczony Goebl nie mógł brać ndziałn w napadzie, 
bo wraz z nią był wtedy na wieczorku tańcują­
cym.

P rzy tej sposobności obrońca oskarżonej dr Zip- 
per podniósł, że akt przesłuchania Czapkówuej zo­
stał przez sędziego śledczego Łozińskiego do tego  
stopnia nieprawidłowo spurządzony, że jest zupełnie 
nieważnym.

N iew iele szczegółów podali dwaj świadkowie ofi­
cerowie 5 8  p. p. Franciszek' H o  r a k  i Fryderyk  
N t  d a ń s k i, tj. ci w łaśnie, których ktoś po zaj­
ściu z dr Liebermannem napadł i wypoliczkowaL  
Padły przytem strzały rewolwerowe, a jedna kula 
trafiła  por Horaka, lecz ugrzęzła tylko w ubraniu, 
nie robiąc mu wielkiej szkody. Obaj oficerowie o- 
świadczyli, że nie są w stanie rozpoznać żadnego 
z oskarżonych.

Niem ałą wesołość w yw ołały zeznania dorożkarza 
Doleka, którego powozem uciekał ów nieznany ofi­
cer po napadzie na dra Liebermanna. Dołek w i­
dział, że ten oficer rzucił się na dra Liebermanna, 
a kiedy mn ten oddał policzek parasolem, oficer, 
choć miał dobytą szablę w ręku, uciekł, wskoczył 
do jego doróżki i  kazał szj bko pędzić, a potem 
prosił go, aby nikomu nie mówił, że prędko jechał 
(śmiech w sali). .

Zeznaniami ks. Ł  a b u d V| redaktora „Echa P rze­
my skiego**, który jakoś nie wiedział, co ma zezna­
wać i wpadał w sprzeczność ze swemi zeznaniami 
śledczemi, zakończyła się popołudniowa rozprawa.

zaprzysiężeniu świadka a jen ta  policyjnego Wł. 
K o z ł o w s k i e g o ,  z powodu, ‘ że Kozłowski 
nietylko został z żąndarmeryi wydalony za nad­
użycia, ale nadto z a m o r d o w a ł  j e d n e g o  
c h ł o p a .  Mimo to t r y  )un. f_l  u c h w a l i ł  
z a p r z y s i ą d z  t e g o  ś w i a d k a .

Podobnież przeciw świadkowi.-Janowi C z o ­
p i e  1 o w i wystąpił p. R e g e r  z żądaniem, aby 
go nie zap rzy s ięg ło . M ńnowicie Czupiel miał 
liczne zatargi z socyalistami, aż wreszcie, oba­
wiając się ich odwetu, poszedł do pewnego 
m ajora 58 pp., a ten dał mu 25 złr. na rękę 
i pow iedział „Niebój się niczego! W stąp do 
nas do wojska, a nic ci socyaiiści nie zrobią**. 
Czupiel więc jest zdaniem oskarżonego świad­
kiem niewiarygodnym, bo interesowanym.

Również jednak i C z u p i e l a  t r y b u n a ł  
u c h w a l i ł  z a p r z y s i ą d z

Ponieważ rozprawa przyjmuje coraz większe 
rozmiary, trudno spodziewać się, aby zakoń­
czyła się w sobotę.

Telepatom i telefonu 
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, 21 lutego. W czoraj ua ulicy Kazi­
mierzowskie:, zdarzyła się taka scen a , że nie­
jak i Kalman K ali w rozmowie potrącił poru­
cznika Reissa, a ten, dobywszy szabli, ciął go 
dwukrotnie w głowę. — Z powodu, że poru­
cznik Reiss jest z 58 pułku piech. z Przemy­
śla, v lęc ze względu na toczący się proces zda­
rzenie to wywołało wielkie wrażenie. Okazało 
się jednak, że por. Reiss miał z Kalcem finan­
sowe interesa.

Policya udaremniła dziś pewien pojedynek, 
który miał się rozegrać w jedpym z tutejszych 
hoteli. Kiedy mianowicie zeszb się w nim prze­
ciwnicy i świadkowie, zjawili się ajenci poli­
cyjni i ogłuśili, że... zapowiedziane przedstawie­
nie się nie odbędzie.

W  Zaborzu pod Rawą ruską zmarł właściciel 
ziemski Ksawery Kolbuszowski, były powsta 
niec, ojciec współpracownika „Dziennika Pol- 
skiego**.

Na wczor&jszem posiedzeniu „Tow. im. Ko- 
pernika** wybrano prof. dra B. Dybowskiego 
członkiem honorowym.

Budapeszt, 21 lutego. Podczas obrad nad bu­
dżetem ministerstwa oświaty, zaznaczył odnośny 
minister, d r. W 1 a s s i c z, że rząd nigdy nie 
będzie twierdził, ‘jakoby wychowanie i stano­
wisko przytem zajęte należało tylko do ducho­
wieństwa.

Berlin, 21 lutego. W  parlamencie niemieckim 
p, Bassermanp postawił wniosek, ażeby sprawę 
zniesienia cenzury leatrajnej przekazano oso­
bnej komisyi. Przy głosowania okazał się brak 
kompletu, skutkiem czego prezydent zamknął 
posiedzenie i zwołał nówe po półgodzinnej prze­
rwie.

Ns nowem posiedzeniu obradował parląmfcjit 
ra d  wnioskiem centrum o wypłacanie po>łom 
dyet. Wńiośek odesłano do komisyi wszystkie-, 
ini głosami przeciwko głosowi ks. H erberta 
Bismarcka.

Kapsztadt, 21 iatego. W dolnej części miasta 
znaleziono umarłego na dżumę. Sądzą, że- tajone 
są wypadki choroby.

Nowy Jork, 21 lutego. Wedle doniesienia 
„New York H eraldu1* skutkiem zaprowadzenia 
ceł kompensacyjnych na cukier rosyjski zer­
wano na razie rokowania o przeprowadzeniu 
między Rosyą a Stanami Zjednoczonemi wzaje­
mności handlowej.

Lwów, 21 lutego. Dziś przesłuchano kilku 
pomniejszych świadków, polieyanta. przemyskie­
go D z i k a s a ,  Mojżesza B e r n a n t e g a ,  maj­
s tra  szewskiego, Czerwińskiego i sł. praw. R o- 
s t o c k i e g o .  Interesujące epizody zdarzyły się 
przy kwestyi zaprzysiężenia dwu innych świad­
ków.

Mianowicie oskarżony R e g  e r  sprzeciwił.się,

Z Rady państwa.
Wiedeń, 21 lutego. Prezydyum Izby posel­

skiej było dziś u cesarza na posłuchaniu, aby 
złożyć wyrazy hołdu w myśl uchwały Izby. Na 
dzisiejszem posiedzeniu prezydent V e 11 e r 
złożył o tern sprawozdanie. Cesarz przyjm ując 
członków prezydyum, powiedział: „Miło mi wi­
dzieć u siebie panów, którzy wybrani zostaliście 
na przewodniczących Izby. Jeżeli teraz jeszcze 
niejedno namiętne słowo w Izbie poselskiej jest 
słyszanem, co wymaga wielkiego spokoju i wiele 
cierpliwości ze strony panów, chwila wydatnej 
działalności parlam entu już jest bliską. Nie 
wątpię, że spełnicie panowie swoj obowiązek 
i wytężycie energię, aby luaności dać możność 
korzystania z dobrodziejstw parlamentaryzmu.** 
Cesarz następnie polecił wyrazić podziękowanie 
Izbie poselskiej za wyrazy hołdu.

Po odczytaniu zgłoszonych pism toczyła się 
dyskusya nad wczorajszem oświadczeniem pre­
zydenta Y ettera w sprawie interpelacyj ńie- 
niemieckich.

Dr P  ą c a k podnosi, że takich rozstrzygnięć, 
jak  wczorajsze, jeszcze tu  w Izbie nie b y ła ' 
Jednem pociągnięciem pióra zniweczono regu­

lam in  i  konstytucyę. (Brawa u Czechów)
S c h o e n e r e r :  No, to zrobicie użytek ze 

sWegi praw a i mówić będziecie po czesku 
1 H d r z i c a :  W  r. 1866 i Prusacy mówili po 
cześku.

P a c a k  w dalszym ciągu wywodów swych 
protestuje przeciw takiemu użyciu art. IX  ustaw 
zasadniczych.

K r a m a r z  również gorąco protestuje prze­
ciw wyv. odom prezydenta Y e t t e r a ,  kióre 
były pogwałceniem praw. Vv"szystko to stało 
się na kuińendę Schoenerera.

B r z o r a d  stw ierdza, że wystąpienie hr. 
V ettera było niedającym się skwalifikować po­
liczkiem dla Słowian.

Następuje bardzo gorąca scena, podczas któ­
rej o mało nie przyszło do bitki. K io  f a c z  
przyniósł ze sobą do sali olbrzymie plakaty 
z czeskiemi napisami: „Czlanek X IX  statnich 
zakonu** (artykuł X IX  ustawy zasadniczej). 
P lakaty  te  czescy narodowi socyaiiści rozdzie­
lają  między wszystkich posłów. K ładą je ró­
wnież na stolikach przed ministrami. F  r  e s s 1 
jeóen egzemplarz chce podać prezydentowi Izby. 
Służący i dyrektor kancelaryi parlam entarnej 
Bauer przeszkodzili mu w tem. F ressl skacze 
tedy na gzyms i przylepia ń a  ścianie jeden 
plakat. Blisko F ressla  grupują się radykali 
czescy i niemieccy. Między nimi powstaje 
kłótnia.

Gloeckner jak  kot,- wspiuu. się i, ze- ściauy

zdziera afisz. Fressiow ’ podają dm gi afisz, nie 
może go jednak  przylepić, bo radykali nie­
mieccy przeszkadzają, krzycząc: „Hinaus! Hi- 
naus! Das ist ein Bnbenstreich!**

S c h o e n e r e r :  Hoch Praesident!
Młodoczesi uspokajają radykałów czeskich, 

na razie nastaje spokój.
Przemawia S t r a n s k y ,  podnosząc, że pre­

zydent w najobrzydliwszy, łajdacki sposób 
oświadczemem swojem wczorajszem ustawy za­
sadnicze złamał. Przemawia potem ludowiec 
niemiecki D e r s c h a t t a ,  Młodoczesi P 1 a- 
c z e k  i F o i s z t ,  agraryusz czeski R a t a j .

D a s z y ń - s k i  występuje przeciwko szowiui- 
zmowi narodowościowemu i zgadza się (?) z e- 
nuncyacyą prezydenta Izby.

G r o s s  domaga się niemieckiego języka pań­
stwowego.

K u b r  (agraryusz czeski) nie dziwi się, że 
Daszyński broni prezy&enta, bo Daszyński nie 
uznaje narodowości.

L u e g e r  twierdzi, że wczorajsze i dzisiej­
sze rozprawy sprzeciwiają się regulaminowi 
Izby, jakkolwiek sprawy regulaminu Izby do­
tyczą. Jeden i drugi mówi, a prezydent milczy.

I w c z e w i c z  (przewodniczący klubu sło- 
wieńsko-kroackiegu) sprzeciwia się postanowie­
niom Vettera.

Mówi dalej czeski socja lista  C z e r n y .
Godzina 4-ta minut 20. Posiedzenie trw a 

dalej.
Wiedeń, 21 lutego. Dzisiaj ukonstytuowała się 

komisya b u d ż e t o w a .  Prezesem został wy­
brany K a t h r  e i n , pierwszym wiceprezesem 
D e r s c h a t t a ,  drugim H e n z e l .  — S t r a n ­
s k y  oświadczył, że ponieważ nie dano im za­
stępstwa w tej komisyi, nie wezmą udzirłu w 
pracach tej komisyi. W  sprawie tej Koło pol­
skie poszło przeciw Czechom.

Komisya k o l e j o w a  także się ukonstytuo­
wała, wybierając prezesem S c h w e g 1 a , pier­
wszym wiceprezesem B a s e v i e g o ,  drugim 
wićep-ezesem B a u m g a r t n e r a .

Komisyi p r z e m y s ł o w e j  prezesem w ybra­
ny został dr W e i g e l ,  pierwszym wicepreze­
sem B (j h e i m , drugim P  r  a ż a k.

Komisyi w o j s k o w e j  prezesem wybrany 
został L u r  u l i i  pierwszym wiceprezesem L  u- 
d w i g s d o r f ,  drugim P o g a c z n i k .

Wiedeń, 21 lutego. W korytarzach izbowych 
omawiają żywo zapatrywanie, że piftrwszego, 
przedłożonego Izbie, porządku dziennego nie­
podobna będzie wyczerpać bez długotrwałych 
posiedzeń. Jeżeliby rozprawy — jak  dotych­
czas — wypełniała dyskusya formalna, to w ta ­
kim razie trzebaby zarządzić posielżenia wie­
czorne prócz dziennych. Jeśliby to miało być 
środkiem do złamanią opozyeyi Czechów, to na­
leżałaby go bardzo osirożme używać, aby nic, 
wywołał takiegosamego efektu, jak  w zakoń­
czenia poprzedniej kadencyi, t. j. obstrukcyi 
w najgwałtowniejszej jej formie.

Wiedeń, 21 lutego, „N. W. Tagblatt** donosi 
dziś, że cesarz miał się wczoraj wyrazić, iż za­
leży mu bardzo na tem, ażeby jaknajrychlej 
rastąpiło  wyjaśnienie, czy i o ile Izba posłów 
Rtet naprawdę zdolną Jo pracy. Słowa monarchy 
obiegały wczoraj kuloary

ćrMsj pracy.
Praga, 21 lutego. „Politik** sądzi, że wczo­

rajsze rozcrzygnięcie prezydenta Y ettera bę­
dzie z całą bezwzględnością odparte. Z krze­
sła prezydyalnego nie można oddawać żadnego 
pierw szeństwa niemieckiemu językowi.

„Narodni Listy** twiprdzą, że hrabia Y etter 
białą lilię swego nazwiska wczorajszem swojem 
oświadczeniem splamił.

„Hlas Naroda** sądzi, że większa własność 
czeska powinna się upominać, aby czeskie 
interpelacye były przyjmowane w czeskim języku.

Tąjemnlca Koła polskiego.
Wiedeń, 21 lntego. Jak  zawsze, tak  i w obe­

cnym wypadku, tajem nica co do wczorajszej 
dyskusyi politycznej w Kole polskiem istniała 
tylko dla korespondentów polskich. ,.N. fr. Pres- 
se1* zawsze i systematycznie w takich razach 
z Koła polskiego informowana, przynosi o w c ło -  
rajszej „tajemnicy** następujące szczegóły: 

Rozpoczęły się obrady nad oświadczeniami 
hr. V ettera w Izbie poselskiej. Jakkolw iek pe­
wna liczba członków Koła n i e  g o d z i ł a  s i ę ,  
ze względów narodowych, na proponowane przez 
hr. Y ettera traktow anie wpływów nie-niemie- 
ckich przecież p r a w i e  w s z y s c y  mówcy 
byli zdania, że prezydentowi w tej kwestyi 
ż a d n y c h  n i e  n a l e ż y  r o b i ć  t r u d n o ­
ś ć  i ( ! ! ) .  Koło polskie jes t zdecydowane w ce­
lach żywotności Izby, s t a n o w i s k o  hr .  Y e t ­
t e r a  p o p i e r a ć ,  a więc wobec zamiaru Cze­
chów, aby nad oświadczeniem hr. V ettera  roz­
począć dyskusyę, z a c h o w a  s i ę  K o ł o  o d ­
p o r n i e .

W  ciągu dyskusyi, trw ającej kilka goazin. 
zgłoszono różne poglądy i wnioski, zmierzające 
Jo uzdrowienia stosunków parlam entarnych. 
Z v ielu stron odzywano się z potrzebą zmiany 
regulam inu Izby. W reszcie zapadła uchwała, 
aby Koło polskie, na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, oświadczyło się p r z e c i w k o  
otwieraniu dyskusyi nad oświadczeniami hr. 
V ettera. (Zob. artykuł, p. t. „Dwa oświadcze- 
n ia“. Przyp. red.).

Rozruchy w Hiszpaiil.
Madryt, 21 lutego. Tutejsze dzienniki dono­

szą, że pretendent do tronu hiszpańskiego D o n  
C a r  1 o s zrezygnował na rzecz swojego syna, 
ks. D o n  J a i m e  (Joachima), służącego obe­
cnie w wojsku rosyjskiem na dalekim Wscho­
dzie.

Z tego powodu większość partyi karlistycz- 
nej nie życzy sobie teraz wybuebu powstania, 
bo pretendent znajduje się zaaaleko od kraju

Wojna v  Afryce połndn.
Pretorya, 21 lutego. Z Lydenburga donoszą, 

że następca prezydenta Schalkburger wygłosił 
na zebraniu Boerów mowę, w k tó re j podniósł, 
że spraw a Boerów już jes t beznadziejną. Więc 
ieżeli poddanie się już ma nastąpić, to należa­
łoby się porozumieć, aby wszyscy — jaKo cały 
naród się poadali.

Wypadki
Londyn, 2 1  lutego.

v  Chinach.
,Times‘* -donosi z P e k i ­

nu ,  że groźby wyrażone przez posłów w Peki­
nie, zmusiły przedstawicieli Chin do posłuszeń­
stwa naturalnie tylko chwilowego.

Kolonia, 21 lutego. „Kólnische Z tg “ donosi, 
że cesarz chiński uznał ju£ żądania posłów co 
do ukarania winnych. Edyktu cesarskiego ̂ ocze­
kują lada dzień.

Barlin, 21 lutego. P artya  socjalistyczna za­
mierza wnieść interpelacyę w  sprawie udziału 
w wyprawie Niemiec do Chin, oraz zająć się 
wszystkiemi przedsiębiorstwami, wychodzącemi 
poza granice A ustro-W ęgier wskutek zatargu 
cłowego między Niemcami a sasiedniemi mo­
carstwami z powodu ceł zbożowych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

B U o h a ł  K o n u p l a c i k i .

NADESŁANE.
(A rtykuły w lym dziale nie pochodzą od 

R edakcji).

Zwr&camy uwagę naszych Czytelników na
dzisiejszy inserat krajowego Domu rolniczo - produ­
kcyjnego E rnesta Bahlsena w K rak ow ie, która to 
firma zyskała sobie uznanie idąer daleko poza gra­
nice naszego krajn.

Katalog, który firma przesyła na żądanie opla- 
tnle i darmo, obejmuje w szelkie nasiona gospodar- 
ik ie  i ogrodowe, nawozy sztuczne i t. d. i jest  
przy nadcbodzącem zapotrzebowaniu wiosennem po­
lecenia godnym poradnikiem

Firma poddaje tak nasiona jak i sztuczne na­
wozy pod kontrolę krajowej stacyi doświadczalnej 
we Lwowie, w ig .ędn ie w Dublanaeh. (631 )

Do dzisiejszego numeru zaiączam y SpptwO. 
nie szpitala 00. Bonifratrów w  Krakowie,'
które zwracamy uwagę P . T. Czytelników.

Skład iortepiauów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Wskech nani lekarskich
Dr Ludwik D o b c s z y l s k i
pierwszy aekundaryuaz i kierownik oddziału 
chorób wenerycznych i skórnych szpitala św. 

Łazarza w  Krakowie, mieszka obecnie:
ul. Sławkowska 1. KO, I p.

Ordynuje od 3—4 po południu.

167 50
• 09 60
2 U ___

m —

46b __

412 —

542 ___

106 —

479 —

6330 —

669 50
436 50
298 —

253 -

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

.Wiedeń, 21 lntego 1 9 0 1 .
ko', hal.

Renta anstryacka papierowa.......................... .....................
„ „ sreu rn a   — —

4"/ó renta anstryacka aiota .  .......................................
„ koronowa. . . . -------

4 7 . » węgierski złota . . . . ------------
4 7 . „ „ koronowa . . . -------------
Akcje Banku austro-węgierskiego . . . .  — —

„ k red ytow e................................... — —
L o n d y n ....................................................  — —
Marki - ................................................................. .....................
20-to Markówki....................................... — —
20-to F ra n k ó w k i................................................ .....................
Włoskie b a n k n o t y ..............................  — —
D u k a t y ...................................................  — —
Losy węgierskie prem iowe..........................
Losy t u r e c k i e ................................................
Akcye A n g lob an k u .......................................

„ Unionbankn
„ B a n k v e r e in .......................................
„ L aenderbanku...................................
„ Kolei rjWowsko-Czerniowieckiej .
„ „ P o łu d n io w e j............................
„ „ K lb eth a l.............................’. .
„ „ N o r d b a h n ..................................... 6330 —

„ S taatsbabn ................................
„ „ A lp in e .........................................
„ Tureckie T a b a -z n e ..........................

R u b le .................................................................

Berlin, 21 lntego 1 9 0 1 .
Banknoty a n s tr y a c k ie ................................................85 10
Krótki W i e d e ń .............................................................S5 —
Banknoty rosyjskie........................................................ 216 25
Krótka Warszaw. ! ................................................— —
41/ ,0'0 Listy po lsk ie ......................................................... 96 90
Renta w ło s k a   96 30
Akcye austryackie kred ytow e 211 87
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 2 0  lntego 1 9 0 1 .
Spirytus g o to w y   38 40
Cena n a f t y  11 —
Pszenica (na w iosn ę)  7 76
Zyto (na w iosn ę)................................................................  7 7 4
K u k u r u d z a .......................................................................  5 55
Owies (na w io sn ę )  6 68

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  Krakowie

I. Waluty
Rnble papierow e.......................................  253
Marki n ie m ie c k ie .............................
Franki p a p ie ro w e .............................
Dwndziestofrankówki w złocie - .

II. Listy zastawne.

4°/* / o » w w n fi
4V,°/o Listy z«st«wne Banku kraj
4°/* lo n n n n n
47, Listy za st. gał. Tow. kred. ziem. ni*
47. a , a a a „4l-le1
47. a a i  n n a B6' 1*

III. Obllgaoye I pożyczki.
47 o Galicyjskie obligacye nropinacyjne 
67o Pożyczka krajowa z roku 1873 . .
47. a a 1893. .
41/»7o n miasta Lwowa . . . .
570 Obligacye komunalne Banku.kiaj.
A U  «jit /O w n n 9i 9t n
47 o „ k o le jo w e ...........................

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a .................. 64 75 68 25

„ „ S tanisław owa.........  — — — —
V. A k c y e .

Akcye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —
hipotecznego „ „ 6?5 — 650 —
Galie, dla h. i p. w Krak. — — — —

w południe. ■
Korony — !

płaoą żądają c
253 — 254 50 ■
117 10 117 85

95 20 95 80 t

:

19 05 19 15

109 26 110 75 ■
97 75 98 75 i

■
89 25 *0 25 w

c98 25 99 50
91 50 92 50
93 — 94 —
93 — 94 —
90 76 91 50

1.
95 — 96 50
— — — —
91 75 93 —
97 97 75

101 — 102 50
98 25 99 50
91 75 92 75

64 75 68 25

kolei Karola Ludwika . . 426 430
Lwów-Czerniowce-Jassy . 540 — 546 —

Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów, 7n n n h iQ n n  WVTlQf1 QTI1I 
p flr  w zm acnia w łosy, robi je miękkiemi i purzystemi. AfljJUUluytl WJfjJuUdllll
O O O  Flaszka S  koron. Do nabycia w  apteka&h i składach perfum. OOO

1761 S K L 1 T )  W Y S Y Ł K O W I

Szymon Hay, L vóv.



Nr. 44. N O W A  R E F O R M A

LEK AR Z
poszukiwany dla pow ażnego T ow a­
rzy stw a  asekuracy jnego  w m ieście 
K rakow ie i dla okolicy. — 1 Osobiste 
ubezpieczenie niezbędne. —  tlfe r ty  
pod W. A. 632 poste ru§t. Kraków 
(za  okazaniem  k w itu  inseratow ego).

632 1 2

1) D i  m m  s s & s s s s
barskidjyi Łobzowskiej L. 2. obejmu­
jący światła 9 okien, w zdrowem 
i miłem położeniu, tuż przy pianta- 
cyach tfi lat wolny od podatku;'

2) D i  l l - i t r i y  g i M K ;
§£! L. 5. światło 5 okiem irontowych, z 

widokiem okazałym szerokiej ulicy,
należycie zbudow any. 8 la t wolny od 
podatków * pod przystępnemi wa­
runkami do sprzedania. " 609 i o

Wiadomość w kancelarii adwokata Dra Adama 
Bobiiewicza w Krakowie, ulica Kanonicza Nr i t

631 1 O

K O N C Y P IE N T
z egzaminem adwokackim . poszukuje posady 
w Krakowie. Zgłoszenia pod Dr Z. przyjmuje 
Dział inseratowy „Nowej Reformy11 w Krakowie.

618 2 3

Potrzebne sa osoby.
mogące dostarczyć informacyi n a j w i ę ­
k s z e j  firmie światowej. W razie pole­
conej podróży o < lp » w ie < ln ie
Adresy składać należy pod lit. H. A. 10 
w hzialc mittpatow/jiH „Nu mej Reformy A 

-6Lf> '1 3

P * oktaw, z melat. 
l i i i  l u | j l c l l l  płytą — sprzedam za
120 złr. — Wiadomość: Raaba, stroi­
ciel fortepianów, ul. G r o d z k a  L. L8. 

602 3 3

'^ ^ ^ W priniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że „tworzyłem na placu tutejszym  

Bielsk - Biała 575 5 75
W ielki skład  

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
u trzym uję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H en ryk  Laiener.

II -p ię tr .. duża. w blisko­
ści Ogrodu Strzeleckiego, 

z czynszem 3LOO złr.. jest za 37.000 złr. 
do sprzedania za zaliczką ł — 5000 złr. 
z pozustawieniem reszty na hipotece dla 
właściciela i banków. Wiadomość: Jan 
Ktrjcharski, Kraków, „Nowa Re forma. ‘‘ 

Kamienica ta może być także zamie­
niona na mniejszą. 522 9 10

COGNAC s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj­
pierwszej jakości

opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry  16 
kor., młody 2 litry  kor. 9‘60. 480 7 80

łag.. dob. odleżałe, dostar­
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
li tr  18, 56, 64 i 72 hal., 

_  ■ czerwone 52, 64 i 80 hal. 
BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 

zamek G olić przy GonoMtz w Styryi.

WINO
Magistrat miasta Jarosławia

rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę gazmistrza - mechanika
przy gazow ni m iejskiej w  Ja ro s ła ­
wiu. —  Do tej posady przyw iązana 
iest p łaca roczna 1 4 4 0  koron w raz 
z m ieszkaniem  i opałem. —  Nale- 
życie udokum entow ane podania na­
leży wnieść z a r a z  do M ag is tra tu  

m iasta Ja ro sław ia . 582 3 3

Nauczycielka muzyki,
uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 
lekcyj gry na fortepianie u siebie w domu 1 po 
za d >mem. Wiadomość w Dziale inberatowym 

„Nowej Reformy.11 561 5 5

Dobra sposobność!
K REDENS DĘBOW Y w stylu renesanso­
wym, do sprzedania. — Wiadomość : Kraków, 
ul. Szewska Nr. 25, u tapicera. 598 3 3

Dług| ■ wątpliwe zaległości
I  ściaga wypróbowany

— M y t ą  M asy jiif :
Dla zaległości berlińskich bez 

żadnych kosztów
Oferty pod: W 2351 1 rząd pocztowy 37 

w Berlinie. 589 2 r> -

■ Stary, z dobroci swego wyrobu

n o t e s  znany BROWAR piwny,
w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborną dla wyrobu piwa w odą, z obązer- 
nemi piwnicami, pięknem i obszernem miesz­
kaniem , jest za umiarkowaną cenę do sprze­
dania , lub na dłuższy szereg la t ,  zamożniej­
szemu fachowcowi do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udzieli Jan Strychartki w Krakowie, 

ul. Jagiellońska Nr. 7. 614 2 O

T r z y  piękne parcele,
w dzielnicy IV.. blisko plant, są tanio 
do sprzedania, z zapewnieniem pozosta­
wienia połowy ceny kupna na hipotece 
przez dłuższy szereg lat, oraz pożyczki 
na wybudować się mające na tych par­

celach domy.
Zgłoszenia p o jm u je  Jan Strycharski 

w Krakowie „Nowa Reforma.“ 574 3 o

MAJĄTEK LASOWY
w okolicy Bochni — przy szosie, obejmujący 
650 mrg., w czem 140 mrg. dobrej roii i łąk, 
28*5 rębnego szpilkowego lasu , 215 ku ltu r do 
20 la t — śliczny pałacyk z parkiem i ogro­
dem naokoło — w pysznem zdrowem położe­
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgę — do 

sprzedania.
Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra 

kowie „Nowa Refórma.'1 436 9 0

€00 Butelek

m a do sprzedania 608 2 o

Jan S t r y c h a r s k i ,
w Kpakowie.

Folwark 82 mórg
blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kaw ałku — 
z doskonalemi i obszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów — jest z wolnej ręki no 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z zosta­
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 9 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma’1 Kraków.

Piątek, 22 Lutego 1901.

DO SPRZEDANIA

p i t a  w ieś 800 m .  o t a r a
3 kim. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziem i, w postę- 
powo-racyonalnej up raw ie, w własnym zarzą­
dzie od długich la t zostająca — jes t wraz 
z bardzo pięknym inw entarzem  żywym i m ar­
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatn ią cenę 
155 000 zł. do sprzedania. Promesa na 130.u00 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 To w. 
Kred. Żiemsk., zresztą długów ani serwitutów 
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycharski, kie­
rownik działu inseratowego „Nowej Reformy11 

w Krakowie. 432 10 O

M ydło
czeremchowe

najlepsze ze wszystkich dotych­
czas znanych mydeł toaleto w.; 
ndelikatnia cerę, usuwa piegi, 
lisza je , plamy i wszelkie wy­

rzuty skórne. 98 17 o 
Główny skład w aptece pod 

„ Z ł o t ą  g ło w ą 11 M . P r o u i s .  
w K r a k o w i e ,  Rynek gł. 13.

k. ka, Am eryk. K. 12.

CYTRA
GITAROWA

tylko za 12 koron (cena sklepowa 24 koron). 
Oprawa bardzo pięknie czarno politurowana, 
opatrzona różnobarwnemi arabeskam i i skalą, 
41 strun, 5 grup akordowych. Przez osobliwe 
zestawienie akompąniamentowych akordów w 
grnpy i obok siebie leżących strun melodyj­
nych je s t teraz rzeczą możliwą granie odrazn 
najpiękniejszych pieśni, tańców itd. bez nau­
czyciela i bez znajomości nut. W ysyłka cał­
kow ita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
niem , kinezom do strun , kartonem i pultem 

do nut. — Cena 12 koron. 418 5 5
A* Koncert, piston-accordeon

wskutek swej pomysłowej konstruk- 
( C I  c y i, bardzotrw ałej budowy i niskiej 
H H B  ceny wywołuje wielki podziw. Bez 

znajomości nu t może każdy grać naj- 
piękniejsze tańce, marsze, pieśni itd. 
Instrum ent ma 28 głosów o mocnym 

tBSEi akompaniamencie basowym 5 koron. 
j j j  W ysyłka za zaliczką. — Cennik in- 
© 2 ®  strum entów  mnzycznych za darmo.

M. Rundbakin,
Wiedeń, IX., Berggasse 3 W.

C hief-Office: 48, B rixton-R oad, London, SW.
Na kaw ałek cukru daje się 3 — 4 razy dziennie od 20 do 30 kropel

A. Th le rry 'ego Balsamu
aby zabezpieczyć się od szkodliwych ugływów ostrej pory roku i usunąć 
powstałe następstw a. — Unikać naśladow nirtw  i uważać na zarejestro­
waną we wszystkich cywilizowanych państwach zieloną markę ochranną 
z .akonnicą i napis wyciśnięty na korkn: „lllein febt." Pocztą franco 
12 małych lnb 6 podwójnych flaszek 4 koron. Flakon na próbę wraz 
z prospektem i wykazem składów we wszystkich krajach św iata wysyła 
za zaliczką 1 kor. 20 hal. Fabryka aptektu*a A. T iii*rry’ejfo 

w  Frsgi& dziu koło Fohits: oh-Sausrbr«nn. 177 l 2

Do Ryb i Marynat
POLECA

Skład W in  Greckich
w  K r a k o w i e , ul. J u y ie l lo ń śk a  N r. 7,

bardzo sm aczne

Wina greckie i S e r m w e ,

Wina austryackle. 
Wina węgierskie r™ 1

po cenach umiarkowanych.

Stara Źytniówka, doskonały Rum na składzie
 ©--------------

beńniki asa darmo. 634 1 0

:x>ooooooooooooo
Kukurudzę

suchą, zdx>ową, drobnoziarnistą,
dostarcza n a jtan 1' ij

franco do wszystkich stacyj kolejowych

B A N K  KOLNICZY
we Lwowie. 567 2 O

: » O O « > T O O O O © © © C * » 0 G

„Vinaces“
n o w ą  esencyę octow ą poleca się ja k  najgoręcej każdej gospodyni, 

każdemu właścicielowi hotelu i restauratorowi. Przyrządzony z niej ocet 
m a : 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo wielką siłę konserwującą, 3) wolny 

jest od bakteryj, 4) nie psuje się, 5) jest o wiele tańszy, niż gotowy kupiony ocet.
Ceny: -litrowa flaszka na 5—10 litrów octu 1 kor., V,-litrowa

flaszka na 20—40 litrów octu 3 kor.
W zapasie m ają : apteki, handle ła­

koci, składy apteczne i handle towarów 
kolonialnych.

Składy na G & lic y ę  i B u k o w in ę  u 
H e n r y k a  B l u m e n f e ld a  w e  L w o w ie .

mr Uważać na znak ochronny, obok 
się  znajdujący w  132 6 26

B ardzo w ielka ilo ii 
osób po lep tzyła  twoje zdrou ie 

takorri u trzym uje przez uzyteanie

' pigułek PRZECZfSZCUJACTCM

D- CAUVIN’A
f Środek ponularny o a  dłuższego czasu, ek on o­

m iczny, ła tw y do użycia. Czyszcząc krew , daje się  
eastu sow ać praw ie w e  w szystk ich  chorobach  chi o - 
nicznvch  jakoto : liszaje, reu rm iyzm y, przestarzałe i 

1 i a i a r j . oreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, I 
g ru c z o ły ,  osłab ien ie  n erw ów , brak apatytu, w  , 

i w szelk ich  zapalen iach , m d łośc iach , anem ii, złem  
ttra w ien iu ! pow oln em  funkeyonow aniu  żołądka..'

P i  Q O L K I  C A U Y I N  t ą  do nabycia  we 
■utzyttkich urifktzych aptekach H ic  tu.

w P A k T Ź U  : 5
faubourg Saint-D eru, 147

8 8 0

Wielka Złota i Srebrna Loterya
Inw alidów  'W o jsk tw ych .

CtŁj i ie n i*  2 3  
■arca.

Głów. wygr. 60.000 koron
g o tó w k ą  p o  o d o lą g n lę o lu  20*/„.

Losy inwalidów po 1  koronie
do nabycia w D z i a l e  i n s e r a t o w y m  „Nowej Reformy" 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. *9i 6 o

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność.'*, że z dniem 
dzisiejszym otworzyliśmy

1
z Browaru Mieszczańskiego w Ołomuńcu

w Xrs kowie, ul. św. Filipa S.
P i w o  e k s p o r t o w e  w kolorze i smaku jest zupełnie po- ©  

dobne do p ^ lz n c ń c k ife jfc .  Jest ono produktem zdrowym, a V  
przytem tanim i tym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpo- ©  
wszechnienie me Lwowie i wielu miastach galicyjskich. ©

Cena za 10 butelek 2 korony.
Piwo zwane „ b a w a r s k i e "  jest trunkiem szlachetnym 

powszechnie łubianym.
Cena za 10 butelek 2 korony 40 hal.

Prosząc o próbne zamówienia, kreślimy się z poważaniem
l i r o w a r  M ieszczę  o s k i  w  O ło m u ń c u

604 3 o pod własnym zarządem

© © • © • • © © © • © © • • © • © • © © © ©

U  5  

M M

Z a k ła d  za ło żo n y* w  roku  1838.

A. SULIKOWSKI
Z E G A R  m S T R Z ,  

w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  U r o d z k io j  p o d  N r . 1

Naśladownictwo klisz zastrzeżone.

poleca swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych

Z e g a r k ó w  A n k r o w r c h .

„0MEGrA“
precyzyjnie regulowanych, w m kla,

sta li, srebrze i złocie.
Zegarki te są niezrównane w dobruci 

i trwałości, a ceny przystępne.
Poleca ró w n ież  fa b r y c z n y  sk ła d  
zeya rk ó w  P a te k  P h il ip p e  & Co. 
w  G en ew ie  i  1 .1  H a d o lle tw  Ge­
n e w ie  —  o raz s k ła d  zeya rk ó w  
„I n te r n a tio n a l“ W ath . Com p.

w  S za ffh o u sie .  129 18 o

Cenniki na zadanie darmo i opłatnie.

R . D H M A R
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 3 ,

POLECA:

L a m p y  wszelkiego rodzaju, l a t a r ­
n ie ,  l i c h t a r z e ,  p a j ą k i ,  k a n d e l a ­

b r y  i w y r o b y  m s g o l ik o w e ;

P I E C E
n a f to w e  Calorifćres D itm ar1, nie 
d ym iące, do ogrzewania pokoi, przed­
pokoi, sionek, piwnic, wychodków wp.

salonową i prawdziwą am erykańską 
(od ńciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w  a b o n a m e n c ie  jak  zwykle 

t a n i e j .
W y s y ł k i  n a  p r o w iw c y ę  w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkowych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 80 24 25

D ra F R Y D E R Y K A  L E N C IE  L A  13 8 o 
b a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten  sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w taKim razie dopiero nabiera praw ie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym baisamem, to już nazajutrz rano odpadają praw ił uli - 
znaczne łupieże ze skóry, która staje się  przezto lśn ią ­
co b iałą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycra 1 złr. 50 ct. Dra L en gle la  m ydło benzoesow e, n a jg o d n ie j­
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej wńększej aptece, miano' icic: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Cze niowcach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogneryi A. Haas.

Z Nowej Drikirni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca ilruKarni L. K. Górski


